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ROCZNICA POWSTANIA 1831 orku
Polski naród, ,iak i naiod japoński przezywał 

chwile historyczna, przełomowa, czyli stara 
skorupę przeżytych i niepotrzebnych formuł 
życia społecznego, przekształcał na nowe, do­
pasowane do potrzeb, stawianych przez koniecz­
ność odrodzenia kraju. Każda rzecz—każda 
istota musi sie odradzać musi wcielac nowa 
tdee—tak uczy światłość wschodu wielki 
Buddha, takie jest prawo niezmienne przyrody. 
Polska wiec i Japonja miały jednakie chwile 
przebudowy od podstaw życia społecznego. 
Polska w wieku Id—Japonja w wiekuj 19. Ten 
czas przetwarzania sie, jak choroba, w organiz­
mie narodu—przezywa sie niebezpiecznym 
momentem, który doktorzy nazywaja "przesi­
leniem’. Warunki, w jakich znajduje sie or­
ganizm narodu wówczas, dobre lub złe, stanowi 
o przyslosci jego. Japonja otoczona dokoła 
potężnym, niezmiernych wod obszarem mor­
skim była w czasie kataklizmu przetwarzania 
form starych na nowe, bezpieczna od wroga— 
była w szczęśliwych warunkach ze wszech- 
miar. Genjusz zdrowy ludu japońskiego prz­
ystosował swe stare wierzenia, zwyczaje i formy 
spoleozne do nowych potrzeb i stanal w szeregu 
narodow i państw największych i najpotężnie­
jszych i dziś trzyma pierszenstwo nietylko w 
Azji, jako mocarstwo wielkie i zorganizowane, 
jako wżor ładu i porządku, lecz na równi z 
innemi mocarstwami Europy i Ameryki ma 
glos, który kieruje losami innych narodow.

Inaczej rzecz sie miała w Polsce. Polska 
otoczona dokoła złymi sasia—darni, którzy od 
zarania dziejów naszych, toczyli krwawe walki 
z polakami, czyhając na ich wolność. Polska 
bedac w 18 wieku pod znakiem przesilenia 
form przestarzałych i przetwarzania na nowe, 
podczas niebezpiecznego czasu rewolucyj­
nego, została napadnięta przez trzy wielkie 
mocarstwa: Rosje, Niemcy i Austryje. Bedac 
osłabiona bronie sie nie mogla-popadla w 
niewole. Lecz naród nie ustawał w reformo­
waniu siebie i przetwarzaniu życia swego w 
niewoli, Bo naród Polski nie tracił nadziei nig­
dy, ze bedzie wolny—bo kochał te wolność 
—bo kochał ojczyznę. Był zawsze w więks­
zości swej gorącym patryota. Naród Polski 
miał moc wielka w sobie, sile niezwalczona 
i olbrzymia. A taki naród zginać—zniknąć w 
większości pochłaniającej go nie może. Taki 
naród ma przyszłość świetna i wielka przed 
sobą—ma posłannictwo dziejowe wsrod szeregu 
innych narodow. Tak polski naród ani na 
chwile nie zapominał o tem, iz miał wolność 
i niepodległość, ani na chwile nie chcial sie 
zgodzie na dobrowolna niewole. Polska w 

przeciągu 120 lat od utracenia niepodległości, 
az do zdobycia jei, trwała wciaz w nieustannej 
walce z wrogiem, który ja ujarzmił. Walczyła 
przeciwko zaborcom kraju pod wielkim Napo­
leonem—cesarzem Francji—, powstawała kil- 
kakroc do krwawych zapasów, walczac bez­
nadziejnie w powstaniach, tłumionych krwawo 
i barbarzyńsko, przez wrogow jej wolności. 
Cały czas trwania niewoli ginęły setki tysięcy 
najlepszych jej synów w konspiracyjnych 
sprzysiezeniach, przeciwko tyranom. Ginęli w 
turmach carskich, w katordze na Syberji roz­
strzeliwani, wieszani na szubienicach. Ginęli 
w więzieniach austryjackcih i pruskich. Ginęli 
—a tysiące znów szły na nowe boje i śmierć w 
imię wolności-w imię Polski.

Rocznice tych powstań tych zmagań sie 
narodu polskiego stały sie narodowemi święt­
ami obchodzonemi uroczyście Jednym z takich 
świat narodowych jest rocznica dnia 29 listo­
pada 1831 roku. Największa czesc ziem pol­
skich po rozbiorze państwa była pod panowa­
niem carów rosyjskich. tym czasie panował 
w Rosji car Mikołaj I, jeden z najbezwzględniej­
szych i najsrozszych tyranów, Brat jego wielki 
ksiaze Konstanty byl namiestnikiem Polski. 
Byl to ksiaze, który nietylko, ze byl obcym dla 
narodu polskiego, nie rozumiał jego ducha, lecz 
byl również charakteru nieudolnego, umysłu 
ciasnego, z właściwościami zmanierowanego 
tyrana. Właściwie krajem rządził senator 
Nowosilcow, który wysilał sie na gnebienie- 
polakow, gwałcenia i ujmowania im swobod, 
jakie pozostały po rozbiorach ziem polskich. 
Wzbudzało to ogromne niezadowoleniewsrcd 
narodu. Zaczęły sie formować tajne spiski 
majace na celu zrzucenie jarzma carskiego i 
ogłoszenia niepodległości Polski. Miedzy in­
nemi byl takim spisek Łukasińskiego oficera 
wojsk polskich, ktorego car kazał oślepić i 
poddawszy najdzikszym torturom przykuć da 
armaty na pohańbienie i postrach narodu 
Miara cierpliwości w narodzie polskim prz­
ebrała sie. Jeden ze spiskowych instruktor 
szkoły podchorążych w Warszawie podporucz­
nik Piotr Wysocki naczele młodzieży napadl 
dnia 29 listopada na Belweder w Warszawie, 
gdzie mieszkał wielki ksiaze Konstanty, ten 
ostatni uciekl z Warszawy i całkiem sie 
wycofał jz j wojskipm rosyjskiem. Tak die 
zaczęło powstanie. Zorganizował sie Rząd 
Tymczasowy, ktoiy powołał na naczelnego 
wodza powstańców generała Chlopickiego, 
który odznaczył sie pod. Napoleonem cesarzem 
francuzów. Chlopicki ogłosił sie dyktatorem, 
lecz następnie zlozyl dowodztwo w rece księcia 

Radziwiłła. Do Polski wkroczyło 150.000 
000 wojska rosyjskiego i 400 armat. Armja 
polska składała sie 60.000 ludzi i 120 armat. 
Pierwsza bitwę stoczono pod Stoczkiem, gdzie 
generał Dwernicki rozbił korpus rosyjskiego 
generała Gejsmara. Następnie wielka bitwę 
stoczono pod Wawrem, Olszyna i Grochowem. 
o mile od Warszawy, gdzie chociaż polskie 
wojska cofnęły sie przed przewazajacemi silami 
nieprzyjaciół, lecz były niezwyciężonymi. Po 
bitwiei pod Grochowem nastapila przerwa, 
gdyż obie strony były wyczerpany i krokow 
zaczepnych podjąć nie mogły. Nad polskim 
wojskiem objal dowodztwo generał Skrzynecki. 
Polskie i.wojsko temi czasy doszło do 100.000 i 
w następnej bitwie pod Wawrm, Dembem 
Wielkim i lganiarni odniosło walne zwycięstwo 
nad rosjanami. Lecz dnia 26 maja (w bitwie 
pod Ostrołęka na skutek nieudolnych zarząd­
zeń generała Skrzyneckiego polacy jprzegrali 
i cofnęli -sie. Następnie rozdzielili sie : czesc 
poszła na Litwę, a druga czesc armji do War- 
zzawy na ^rage. Kzad Narodwy usunął 
Skrzyneckiego i .dowodztwo objal Dembiński. 
Rosjanie przeszli Wisie i zagrozili Warszawie 
z dwóch stron. Dnia 6 wresnia 1831 roku 
generał rosyjski Paszkiewicz przypuścił szturm 
do Pragi. Stojący na czele rządu wówczas ge­
nerał Krukowiecki poddał Warszawę Pasz­
kiewiczowi. Sejm jednak nie uznał poddania 
sie i usunął Krukowicekiego. Wskutek nowej 
umowy Sejmu z Paszkiewiczem wojsko pol­
skie, rząd i senat, opuścili Warszawę. Poło­
żenie wojska było rozpaczli—we i naczelny 
wódz Rybiński, aby nie poddać sie rosjanom 
przeszedł granice , pruska i zlozyl bron. Tak 
skończyło sie powstanie 1830—31 r. Car Miko­
łaj zgniótłszy powstanie, zniósł wojska polskie, 
sejm i konstytucje. Gwałtownie rusyfikowal 
szkoły i urzędy. Ustanowił specjalna śledcza 
komisje, która wysyłała obywateli polskich na 
Sybir, konfiskowała majatki, rozstrzeliwała i 
wtracala do wiezienia powstańców. Powstanie 
to nie było bez skutku-w zwyciężonej Polsce 
pozostał duch wolny-wieczny rewolucjonista. 
Ofiara krwi poniesiona przez najdzielniejszych 
synów narodu była siewem przeciw gwałtom i 
przemocy, nadzieja dla przyszłych pokoleń, ze 
nastapi wolność. Następne powstania 1846. 
1848—1863 i i 1905 były dalszym szeregiem nie­
poskromionego wolnego ducha Polski—walki, 
które uwieńczyły sie w końcu 1918 roku jei 
Niepodległością.

—P.—ski.

Z wystawy w Tokyo.
Skuda: Ryby 

(Nagroda I-a)
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Art Eshibition Tokyo—Carp—Painting on Silk by Skuda.
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LISTOPAD.
/W rocznice powstania 1830/

Na starym cmentarzu, w drzew ciemnych 
poszumie

Mogiły w mistycznej usnęły zadumie. . . .
S ffi S

Szeregiem majacza sie długim wsrod cieni.
Pokryte rdza krwawa, zmartwiałej jesieni. . . .

ffi S S
Tak głucho, tak smutno w cmentarnej tej ciszy.
Ze zda sie, westchnienia umarłych usłyszy. . .

S ffi S
Lisc tylko czasami, w powietrzu przepłynie.
Lub ptaszę zakwili w posępnej gęstwinie. . . .

ffi » !fi
Tak smutno—tak głucho—ze nikt nie' uwierzy. 
Ze szereg tam leży umarłych rycerzy.—

S ffi S

Co, kiedyś, w noc ciemna, jesienna, ponura,
W pioruny spowita podnieśli sie chmura. . . .

ffi !fi ffi
Potężni, promienni Miłością i Szalem—
Drży w mroku Belweder—zbudzony wystrzałem I

S ffi S

Pod nimi tych prochy, co wtedy, zuchwale, 
Swe serca młodzieńcze rzucili na szale. . . .

Si ifi ffi
I poszli, z bagnetem, w boj święty, a krwawy- 
Jesienna ta nocą sz'y DZIECI WARSZAWY. .

Si Si Si
Na starym cmentarzu, w drzew ciemnych pos-

Mogily w mistycznej usnęły zadumie. . .
Si Si Si

Czy wiedza szeregi w nich śpiących Rycerzy, 
Ze Polska—:ICH POLSKA '—juz w grobie 

nie leży ?
Si Si Si

Ze ciałem sie stały pragnienia gorące?
Czy wiedza te duchy, w mogiłach drzemiące ? 

A. Rola—Guminski.
Szanghaj.
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Z wystawy w Tokyo. 
Shiga: Autoportret, (odznaczony).

Art Ezhibition Tokyo.
— Autoportlait— 

by Shiga (specially mentioned). .
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Z wystawy w Tokyo,
Z legend chińskich, (nagroda)

Art Exhibition Tokyo. 
—From a Chinese legend- 

Painting (awarded).

WYSTAWA JAPOŃSKA SZTUK 
PIĘKNYCH "BUNTEN".

Doroczna oficjalna wystawa sztuk pięknych 
w Ueno w Tokyo jest jakby “salonem” sztuki 
japońskiej na modle paryska. Marzeniem jest 
każdego artysty malarza w Japonji przyjęcie 
jego pracy na wystawę. Wystawn posiada 
dział malarstwa w stylu staro-japonskim i chiń­
skim i dział o kulturze artystycznej Zachod- 
niej-Europejskiej. Również dział rzezby. 
Pawiljon wystawy znajduje sie w parku Ueno. 
W wystawie wzięli udział najznakomitsi arty­
ści malarze i rzeźbiarze całej Japonji, z których 
sa również wybrani sędziowie rozdający nag­
rody. Europejscy artyści bywaja wyjątkowo 
także dopuszczani do udziału w wystawie. 
Kierunek artystycznych prac jest umiarkowany. 
Dział malarstwa japońskiego klasycznego, 
posiada 171 dzieło w stylu europejskim 133; 
dział rzezby ma 94 dziel. Najlepsze z prac 
podług uznania sędziów znawców sztuk pięk­
nych natychmiast zostaja odznaczane nagroda. 
Dział klasyczny ma wiele prac malarskich, 
które według starego zwyczaju w Japonji maja 
formę podłużna parawanikow, składających 
sie z dwóch—szesciu czejci. Tresc malowidła 
bywa w wiekszojci z motywow poezji chińskiej, 
łub japońskiej i starych legend i obyczajów. 
W dziale zachodnio-europejskim jest kilka 
dobrych portretów, ale wogole w roku obecnym 
wystawa nie posiada tyle eksponatów, jak w 

roku poprzednim. Byc może ze artyści ma­
larze japońscy najlepsze swe twory pozostawili 
do otwarcia wielkiej wystawy w marcu w 
1922 roku. Wystawę odwiedzają stale tłumy 
japończyków—szczególnie w niedziele i 
święta.

Dodać musze do tej krótkiej wzmianki o 
wystawie sztuk pięknych, ze Tokyo posiada aka- 
demje sztuk pięknych, oprocz tego około 15 
szkol malarstwa i rzezby. Bardzo wielu 
japończyków opuszcza krainę Wschodzącego 
Słońca udajac sie—po piękno kultury artysty­
cznej do Europy, szczególniej do Francji. Wiel­
kie zainteresowanie i zachwyt wsrod młodzieży 
japońskiej wzbudza sztuka europejska, a w 
szczególności francuska szkolą.

Polska nasza sztuka, tak swoista i tak sto­
jącą wysoko wsrod innych narodow, dla 
japończyków dotychczas nie była znana. Jeże­
li zdarzało sie im spotykać na-wystawach "w 
salonie paryskim" np. gienialne prace, kładli 
oni je zwykle w czambuł artystów francuskich 
i innych. Wraz z uznaniem naszej niepodleg­
łości zainteresowaniem sie życiem polskim i 
kultura nasza, zaciekawia ich także sztuka nie 
mówiąc juz o oryginałach/ nie daje im moż­
ności poznać świetne piętno i charakterysty­
czne piękno sztuki polskiej. Z. czasem to sie 
zmieni, gdy mlodziez japońska, udajac sie do 
Europy bedzie również odwiedzać nasz stary 
piękny Kraków i Warszawę, gdzie tyle arty- 
styzmu chowaja nasze stare zabytki—świąty­
nie, zbiory prywatne i salony sztuk pięknych.

Redakcja “Echa Dalekiego Wschodu” stara 
sie choc w nieznacznej skromnej ilości zapełnić 
te lukę i umieszcza w tekście japońskim i 
angielskim ryciny, które mniej wiecej dala 
pojecie o pieknie i zaletach polskich dziel 
malarstwa .niestety w niedostatecznym stop-

WAZNA SPRAWA.
Po ukształtowaniu sie stosunków prawno- 

panstwowych miedzy Polska a państwami 
cudzoziemski-mi, zasługuje na szczególna 
uwagę kwestja ustalenia opinji publicznej zag­
ranica, w stosunku do Polski, jako państwa i 
narodu polskiego. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, ze na tym polu czeka nas praca 
Syzyfowa. Od stu z góra lat byliśmy narodem 
uciśnionym, starano sie wszelkiemi silami 
zatrzeć — — siady naszego istnienia. Polska 
w dziejach ludzkości ostatniego stulecia znikła 
w zapomnienia pyle. I tylko od czasu do

Z. wystawy w Tokyo. 
lkigami. Z legend chińskich.

Art Exhibition Tokyo. 
—From a Chinese legend-" 

Painting,
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czasu jakiś glos życzliwy odzywał sie zagranica 
i głosił, ze “jeszcze nie zginęła", Było to jednak 
jakieś’ echo pozagrobowe, które ginęło bez 
siadu w olbrzymich przestworzach świata.

Dzisiaj, kiedy Polska zajęła należne Jej 
miejsce w swiecie, widzimy, ze przymusowe 
odosobnienie nie przeszło bez siadu. Jedni nie 
znaja nas wcale, zapomnieli o nas, jak o 
podróżnym, który wrócił z dalekiej podroży, 
drudzy byli nasycani przez długi czas uczuciem 
nienawiści ku nam. Wszystko, co tylko 
kłamliwy jeżyk i nikczemne pioro mogły 
przetworzyć w słowo i pismo było skierowane 
w nasza strona. Tak sie chcieli zabezpieczyć 
i uwolnić od surowego wyroku historji ci, 
którzy przez sto lat katami Polski byli. 1 teraz 
dawni ciemięzcy nasi nie dali za wygrane. Jak 
tylko Polska powstała, jako państwo niepod­
ległe, rozpoczęła sie agitacja zagranica prze­
ciwko Polsce. Insynuacje wszelkiego rodzaju 
kłamliwej treści podaja codziennie zdecydo­
wanie wrogie nam organy prasy, za nimi 

Ypowtarzaja inne pisma chciwe sensacji lub tez 
z braku innego materiału W ten sposob 
stwarza sie karykaturalna wprost opinja o 
narodzie, który wrogowie chca zohydzić w 
oczach całego świata.

1 tutaj na Dalekim Wschodzie celowa agitac­
ja antypolska jest prowadzona w całej pełni. 
Codziennie prawie dzienniki z "wiarogodnego 
zrodla” podaja rozmaite sensacje o Polsce. 
Niedawno pewien dziennik rosyjski we Wlady- 
wostoku, o kierunku zażarcie antybolszewickim 
umieścił w zagłówku ważniejszych wiadomości, 
ze “polacy znecaia sie nad posłem sowieckim 
w Polsce", ze "Polska szykuje sie do wojny 
z Rosja, i dlatego francuski jenerał Haller 
objal ważne stanowisko w armji polskiej". 
Druga gazeta lamentuje nad losem zydow w 
Polsce, z którymi polacy obchodzą sie "strasz­
nie.” A jeżeli jakiej z tych gazet uda sie 
pochwycie wersje o zaburzeniach w Polsce, 
na temat chwilowych braków natury’ ekonomicz­
nej, to sypia sie juz komentarze i artykuły 
przedstawiające sytuacje w Polsce w najczar­
niejszych kolorach. Często pojawiaja sie 
artykuły o Polsce pozbawione wszelkiej logiki 
i sensu. Tresc ich przy przeczytamiu uważ­
niejszym nie pozostawia wątpliwości, ze wydru

Z. wystawy w Tokyo. 
Knikuta : Spójrz na mnie.

Art Exhibition Tokyo. 
—Look at me— 

sculpture by Knikuta.

Sala na Wystawie Sztuk Pięknych w Tokyo : Rzezby.

Art Exhibition Tokyor —The hall of Scupturees.

kowarie w piśmie takiego “kwiatka” miało 
tylko na celu zo—hydzenie Polski w oczach 
ludzi, którzy nie potrafią, czy tez nie chca 
krytycznie reagować na podawane przez pisma 
informacje. Naprz, we Wladywostoku gazeta 
“Ruskaja armja ' podaje pod zagłówkiem 
Pogwałcenie praw rosjan w Polsce : rząd 
polski chcąc zburzyć sobor na placu Saskim 
w Warszawie zwrócił sie do Sawinkowa z 
propozycja wydania swej opinji w tej kwestji. 
P. Sawinkow, mówi gazetka, bedac zalezny od 
rządu polskiego “pro»forma zgodził sie na 
zburzenie soboru". . . . Publicysta rosyjski, 
umieszczający w tej kwestji cały artykuł, 
widocznie wyobraża sobie, ze Sawinkow jest 
Co najmniej posłem rosyjskim w Polsce, bez 
zgody ktorego rząd Polski “nie śmie zburzyć 
budynku, który mu zawadza. 1 za to biedny 
Sawinkow, który ma zapewne inne kłopoty na 
głowie oprocz soboru, został nazwany przez 
patrjotow we Wladywostoku “nikczemnym 
zdrajca” i t.p.

Takie i inne “kawałki” o Polsce nie pozo- 
staja bez odbicia w miejscowym społeczeń­
stwie, które, nie posiadając informacji z innych 
zrodel, urabia sobie opinje o Polsce zgoła kłam­
liwa, Z gazet rosyjskich jad ten powoli sączy 
sie do innych pism Dalekiego Wschodu i w 
ten sposob legendy o "strasznej” Polsce ida dc 
Chin, Japonji i dalej.

Polska na Dalekim Wschodzie ma róż­
norodne interesy, Przedewszystkiem w Japonji, 
która gra wybitne role w polityce światowej, 
Polska posiada poważne interesy polityczne, 
—w Chinach i Republice Dalekiego Wschodu 
Polska ma zadania lokalne. Opinja publiczna 
w tych krajach nie może dla rządu naszego 
i społeczeństwa nie wzbudzać zainteresowania. 
Dlatego tez niezbędna jest walka z agitacja 
antypolska, która wyrządzą nam ogiomna 
krzywdę. Taka walka mogłaby byc urzeczy­
wistniona poniekąd przy pomocy specjalnego 
biura prasowego, iktore posiadając stale od­
powiednie rzeczowe materjaly z Polski w waż­
niejszych kwestjach życia politycznego, eko­
nomicznego i ianych, śledziło by za wszelkiego 
rodzaju wystąpieniami w prasie w kwestjach, 
dotyczących Polski, umieszczając w . pismach 
niezbedne wyjaśnienia, sprostowania i tp. 
Taka organizacja niewątpliwie, pomimo ko- 
rzsci politycznych dla Polski, które powinny 
byc postawione na pierwszym planie, również 
powinna znalezc poparcie i posrod społeczeń­
stwa polskiego na D.W., które byc może naj­
dotkliwiej odczuwa ciężar agitacji anty­
polskiej.

T. S-ki.

WSPOMNIENIA O STAREJ JAPONJI. 
INTERW1EW Z VICOMTEM SHIBUSAWA.

(Napisał Juljan Street.)
Wypadki związane z przejściem Japonji z 

form średniowiecza do ustroju czasów nowych 
stopniowo przechodzą do historji, i jak to 
zwykle bywa ilosc świadków .Owego czasu, 
coraz sie zmniejsza. Ludzie, którzy pamietaja 
to przekształcanie sie Japonji, sa dzisiaj juz 
nie zbyt liczni.

Szczęśliwym trafem kilkunastu wybitnych 
japończyków z tych czasów dożyło do póź­
nego wieku. Z nich najwybitniejszemi jed­
nostkami sa 80—letni przeszło szlachcice 
/Nobleman/ znani jako “genro”, czyli starsi 
mezowie stanu: Masszalek połowy ksiaze
Yamagata, Markiz Matsukata i markiz Okuma.

a W -e s -k

Z. wystawy w Tokyo.
Shibata: Wyrzut sumienia. (Nagroda I-a) 

Art Exhibition Tokyo.
—The remorse of conscience— 

sculpture by Shibata (First prize).
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Goto : Krolowa. (odznaczony)

Art Exhibition Tokyo—The Queen sculp- 
ture by Goto (specially mentioned)

Książe Yamagata brał udział czynny jako żoł­
nierz w przeprowadzaniu reform. On i mar­
kiz Okuma urodzili sie w 1838 r. Markiz Matsu- 
kata ur. w 1840 r. Dwóch tych sędziwych 
rnezow ksiaze Yamagata i markiz Matsukata 
odgrywają role niewidzialnych wpływów, gdy 
markiz Okuma, chociaż w rzeczywistości nie 
jest wiecej czynnym niz jego koledzy genro, 
bardzo często występuję publicznie i jest po­
pularnym. W polityce oddawna jest on 
znanym, jako wielki, zręczny taktyk. Również 
wiele sympatji zyskał on z powodu zamachu 
na jego życie, podczas ktorego utracił nogę. 
Wszyscy ci trzej mezowie stanu z których 
żaden nie pochodził z utytułowanej rodziny, 
należeli do skromnych rodzin samurajskich. 
Wszyscy oni dzięki własnym zdolnościom wy­
nieśli sie.

Jeśliby honorowy tytuł Wielkiego starca 
Japonji nie byl juz dany markizowi Okuma i 
jeśliby to odemnie zalezalo, dałbym go bez­
warunkowo, niedotykajac sfer politycznych 
wicehrabiemu Eiichi Shibusawa, również jed­
nemu z japońskich sędziwych najwięcej czczo­
nych mezow.

Karjera wicehrabiego Shibusawa jest nadz­
wyczajna, bardziej nadzwyczajna może niz 
karjera jakichkolwiek innych ludzi. Mianowicie 
biorac pod uwagę fakt ze Shibusawa pamięta 
doskonale Japonje taka, jaka ona była przed 
1853—4 r., ze byl on ministrem skarbu ostat­
niego Shoguna, ze 'później zalozyl pierwszy 
nowoczesny bank i ze stal sie wielkim finan­
sista i filantropem. Innemi słowami widział 
przejścia równie wielkie, jak to które opisuje 
Mark Thain w swojej fantastycznej powieści: 
“Jankes przy dworze króla Artura* ’.

Za czasów młodości i wczesnej dojrzałości 
wicehrabiego Shibusawa, Japonja była roz­
dzielona mniej wiecej na 300 feudalnych pań­
stewek /właściwie części/Z których każdym 
rządził daimyo, czyli naczelnik /wódz/który 
posiadał zamki, swój dwór, swoje konkubiny 
i swych stronników.

Z pomiędzy tych ostatnich, żołnierze nosili 
okropne maski, obliczone na to by przerazie 
wroga i uzbrojonych tylko w szable, dzidy, 
luki i strzały.

Daimyos mieli kompletna władze nad ludem 
i ziemia w swoich posiadłościach. Oni nada­

wali prawa wypuszozali papierowe pieniądze, 
nakładali podatki, skazywali na przymusowe 
roboty, karali ludzi, odbierając im nawet ich 
mienie i życie Byl to kraj nieposiadajacy kolei, 
nieznajacy użytku pary, i szkła. Kraj gdzie 
noblesse podrozowala w lakowych palanki- 
nach, glownemi drogami ze wspaniałymi orsza­
kami, otoczeni jezdcami i pieszym żołnierzem, 
tragarzami. Kraj gdzie,' gdy wielcy panowie 
przechodzili, biedniejsi padali przed nimi na 
kolana, dotykając ziemi czołem. Kraj pojed­
ynków, nienawiści rodowych, vedetty, wojen 
klasowych. Kraj, gdzie tylko samurai—szlachta 
miała prawo nosie szable, wiec tez plebeusz 
mogl byc łatwo raniony lub zabity z powodu 
najbłahszego powodu. Jeden z przywileji aj- 
bardziej cenionych przez samurai było prawo 
odebrać sobie życie, gdy za jakiekolwiek 
przewinienie samuraj, byl skazany na śmierć, 
a nigdy nie mogl byc straconym publicznie 
przez kata. Z tym przywilejem Hara-kiri, łub 
tez, jak japończycy woła to nazywać seppuku 
związane były prawa majątkowe, a mianowicie : 
majacy prawo uczynic seppuku, mogl swój 
majatek zostawić swej rodzinie.

Pomyślcie, człowiek który swe życie rozpo­
czął w podobnych warunkach, jako wiejski 
chłopiec i który jest obecnie w 83 roku życia 
znanym finansista, dyrehtorem wielu slowarzy- 
szen i wielkim organizatorem i opiekunem 
“takich czysto współczesnych instytucji filan- 
tropijnychi jak przytułki dla starców, siero­
cińce, przytułki dla umysłowo upośledzonych, 
bezpłatne sanatorja dla tuberkulicznych, 
szkoły poprawcze i t.p.

£ a MMRff

Matsuo; W marzeniach.

Art Exhibition Tokyo—Dreamin sculptureg 
by Matsuo.

Z wystawy w Tokyo. Z legend chińskich.
Art Exhibition Tokyo—-From a Chinese lenged. paining.

Wicehrabia byl łaskaw spędzie większa 
czesc dwóch dni na opowiadaniu mi historji 
swych przygód i życia w związku z przepro­
wadzeniem reform. Rozmowa odbywała sie u 
wice-hrabiego w ogrodzie obok ładnego muro­
wanego domku w Tokyo i prowadzona była 
przy pomocy tlomacza, mile przerywana ty! 
ko pojawianiem sie służebnic niosących fili­
żanki blado-zielonej rerbaty.

Wicehrabia Shibusawa byl ubrany w jed­
wabne szaty, które japońscy gentlemeni wkla- 
daja w domu dla wygody.

Niedużego wzrostu, krepy, energiczny o 
silnym karku i okrągłej głowie, z twarza pok­
ryta glebokiemi zmarszczkami, byl to człowiek 
bezwarunkowo powierzchowności całkiem niez­
wykłej. Przebijała w nim siła, uczciwosc i 
dobroć. Dawno kiedyś znalem starego wodza 
Sioux /czerwonoskorzy indianie/ który miał 
podobna twarz z takiemi typowemi zmarszcz­
kami humoru naokoło ust i oczu.

“Miałem wówczas 14 lat"—opowiadał Shi­
busawa—gdy komandor Perry przybył do 
Japonji. W tym czasie i długo potem byłem 
zdecydowanym przeciwnikiem cudzoziemców,

t.j. byłem przeciwnym odmianie naszego stare­
go obyczaju izolacji Japonji i nawiazania 
stosunków z mocarstwami obcemi.

Wiekszosc myślących łudzi w Japonji my- 
slala tak samo. Nieporozumienia i zamieszki, 
które wynikły z powodu Jezuitów w końcu XVI 
i na początku XVII stulecia, były wynikiem 
obawy, która rozpowszechniła sie w naszym 
społeczeństwie, iz Jezuici chca zabrać w swe 
rece polityczna kontrole państwa. Rezulta­
tem tej obawy było wysiedlenie Jezuitów z 
kraju, jak również prześladowanie ich samych 
i nawróconych przez nich wyznawców. Wów­
czas to zaczęła sie nasza polityka izolacyjna. 
Potem byliśmy świadkami “Opiumowej wojny 
w Chinach” co tylko wzmocniło nas w tym 
przekonaniu, ze obce mocarstwa usiłując 
nawiazac stosunki z państwami Dalekiego 
Wschodu szukali tylko nowych obszarów i nie 
kierowały sie żadnymi względami.

Po skończeniu 25 lat wstąpiłem do dworu 
Yoshinobu Tokugawa, możnego i potężnego 
księcia i krewnego Iyemochi Tokugawa, który 
byl wówczas Shogunem.
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Ponieważ nie pochodziłem z arystokratycz­
nego rodu, wiec do zaufanego kolka księcia 
nie należałem. Przy dworze należałem do 
grupy, która nazwałbym środkowa.

Książe wówczas odegrywał role pośrednika 
pomiędzy Shogun’em i cesarskim dworem w 
Kyoto, bo chociaż Shogun rządził krajem 
wszechwładnie, jak to Shoguni czynili w 
przeciągu wielu wieków jednakże dla pod 
trzymania honorow fikcyjnej legendy uczynił 
to za zezwoleniem cesarskim.

Po śmierci Iyemochi potężni daimyo wybrali 
na jego zastępcę mego pana, księcia Yoshi- 
nobu. Byłem przeciwny przyjęciu przez niego 
tego tytułu z powodu ciągłych zamieszek w 
kraju i byłem pewny, ze każdy następca Sho­
gun bedzie miał poważne trudności do poko­
nania. Oprócz tego wysuwały sie na pierwszy 
plan tak ważne kwestje, jak stosunki z cudzo­
ziemcami i jednocześnie tacy potężni władcy 
jak Satsuma, Choshu, Tosa i Hizan coraz to 
wyraźniej okazywali swój stosunek do guber­
natora i coraz to większa przychylność dla 
domu cesarskiego.

! Ten fakt, ze ksiaze Yoshinoba działał jako 
pośrednik pomiędzy swym krewnym 14-tym 
Shogunem i cesarskim dworem, sprawia to. 
ze przyjęcie przez niego tytułu Shoguna było 
dian kwestja wielce drażliwa. Oprócz tego, 
chociaż on należał do rodziny Tokugawa, jed­
nak jego galaz rodzinna /galaz Mito/ zawsze 
przyznawała dworowi cesarskiemu władze 
najwyższa w Japonji. Pomimo to, okoliczności 
zmusiły go do przyjęcia urzędu, co wywołało 
we mnie wielkie rozczarowanie.

Stało sie to w dwa lata po moim wstąpieniu 
na służbę do księcia. Byłem wówczas jego 
wice-ministrem skarbu, oprocz tego moim 

A Rice mili.Młyn ryżowy.

obowiązkiem było mieć na uwadze wszelkie 
współczesne inowacje, jak również mieć nad­
zór nad ćwiczeniami wojskowemi wedle nowej 
metody, a mianowicie z karabinami, które 
wówczas wprowadzaliśmy w użycie.

. Wkrótce po objęciu Shogunatu Yoshinobu 
żdecydowal posiać swego najmłodszego brata 
Akitake do Francji na nauki i naznaczył mnie 
członkiem otoczenia. Miałem wówczas 27 lat.

D. C. N.

Cultivation of Rice in Japan.Uprawa ryxu w Japonji.

WIEŚCI ZE ŚWIATA
Z BRAZYLJI.

Delegat Polskiego Komitetu Ratunkowego 
Dzieci Dalekiego Wschodu na Brazylje Włady­
sław Piotrowski nadesłał krótkie sprawozdanie 
z pierwszych swych krokow, jakie poczynił w 
sprawie emigracji rodakow naszych do Brązy 
lji. Majac listy polecające od Poselstwa Pol-

x>j a n

skiego w Tokyo po przybyciu zwróci] sie do 
Toselstwa Polskiego w Rio—Janeiro, które 
zwrocilo sie do Rządu Brazylijskiego, a ten 
ostatni zgodził sie na przywiezienie warunkowo 
stu rodzin polskich z Syberi, na koszt rządu 
Brazylijskiego.

Ponieważ jdenak prawo emigracji i osadnic--. 
twa w Brazylji postanowiło, ze połowę kosztow 
przewozu emigrantów pono—si rząd Federalny 
w Rio-Janeiro—druga zas połowę rząd stanów, 
do ktorego maja zjechac przesiedleńcy— 
sprawa przeto została w toku dalszych rokowań 
i starań delegata w porozumieniu i wspólnie, 
z przedstawicielami rządu w Brazylji. Delegat 
udał sie do stanu Parana, gdzie zwarta masa, 
najliczniej osiedli polacy i gdzie ziemia jest 
najtańsza i klimat zdrowy, aby wystarać sie od. 
rządu tego stanu o zgodę na zapłacenie kosztu 
przejazdu wychodźcom polskim z Syberji; 
Podobno do tego stanu emigruje z Europy duz’o 
niemcow, ale stan ten ma pustki w skarbie i nie 
może lozyc na sprowadzenie polakow z Sy­
berji, sprawa jednak, jak to zaznaczlismy jest 
w toku i byc może, ze sie pomyślnie załatwi. 
Ida wiec starania, aby pomodz rodakom na 
Syberji, gdyż ze wszystkich koncow Dalekiego. 

Wschodu plyna narzekania na ciężki los i by­
towanie wygnańców. Tymczasem nie radzimy 
nikomu zrywać sic naprozno, z chwilowego 
miejsca pobytu swego, a tembardziej wyprz- 
edawac sie, gdy sie jaki taki ma dorobek, lecz 
czekac cierpliwie, az nadejda juz ogłoszone 
pewne wiadomości, które Poselstwo i Kon­
sulaty nie omieszkają podać do wiadomości 
szerszego ogolu.

Sprawę emigracji rodakow z Syberji musza 
ujac w rece przedstawiciele rządu polskiego.

Oprocz sprawy emigracji do Parany delegat 
Polskiego Komitetetu Ratunkowego Wl. Pio­
trowski delegowany jest także przez P.K.R. 
dla przeprowadzenia akcji pomocy dzieciom 
polskim na Syberji dla zawiazania specjalnych 
komitetów na zbieranie funduszu na budowę 
sierocińców w Polsce.

W RESPUBLICE DALEKIEGO WSCHODU

W kraju Przymorskim-—który uformował w 
Wladywostoku rząd oddzielny od komunistycz­
nego rządu Dalekowschodniej respubłiki w 
Czycie—wre walka bratobójcza—wlocza sie 
partje partvzantow tak zwanych “sopoczni- 
kow”. Jakiś nowy watażka Samarin "'komend­
ant południowych grup oddziałów partyzanc­
kich'' ogłosił ultimatum, w*  którym wypowied­
ział wojnę bratobójcza. Z nim na' wspolke 
grabia ludność i morduia szajki chunchuzow. 
Bandy wlocza sie. oddziałami po 100—500—700 
ludzi., Szeczegolniej dął sie we znaki oddział 
zlozony z 500 łudzi pod dowództwem Li-fu. 
Bandy te zmieszane sa z rosjanami i kor.e- 
anczykami jak np. partja Kao—sa—na. Oddział 
Li?fu otrzymuje żołd- od Daleko-Wschodniej 
respubłiki terroryzując ludność. W kraju tym 
znajduje sie około 4.000 chunchuzow.

W Czycie stan wojenny. Zycie zamarło. 
"Gospolitochrana" robi obławy i zabiera 
pieniądze, gdzie zwacha. Miasto tonie w 
ciemnościach. O’zmierzchu slychac nieustanne 
strzały. Przez cala, noc tylko oświecony jest 
gmach “Godpolitochrany, gdzie badaja aresz­
towanych obywateli, wszędzie nagromadzone 
sa wojska z Rosji europejskiej, jak kawałerja 
Budiennego i czesc armji sowieckiej pod wodza 
Tugaczewskago, niegdyś na polskim froncie 
wałczących. Chaos—nowe krwawe walki i- 
nowe ofiary, a pomiędzy niemi nasi rodacy, 
nasze dzieci. .....

Jak sie w tych krajach zyje opisuje w kilku 
słowach jeden z mieszkańców miasta Blago- 
wieszczenska w liście do Polskiego Komitetu 
Ratunkowego pod data 5 pazdzierika b.r.
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"Zyjemy w przededniu nieznanej nam, niesły­
chanej katastrofy. Kolejowcy za 10 miesięcy 
pracy na kolei otrzymali gazy zaledwie po 5 
rubli, a jak i z czego zyja? Rozumie sie z 
kradzieży, lecz kradzieże i inne braki niezad­
ługo juz doprowadza kolej Amurska do nieslys- 
zanego zjawiska, do zupełnego spoczynku. 
"Mniejsza o to, ze koleje stana, gdyby kraj 
ten miał pod dostatkiem chleba, ale pamiętaj­
my, ze posucha zniszczyła w nim urodzaje, jaki 
los wiec gó czeka? Oprócz wszechludzkich 
uczuc litości dla nich oamietajmy także, ze 
ze znajduje sie tam okolp 8—10. tysięcy pola­
kow.

HARCERSTWO POLSKIE NA D/W.
Podajemy sympatyczna wiadomość, przesiana 

przez Polski Komitet Ratunkowy w Tokyo 
Redakcji. P.K.R. stale otrzymuje z Charbina 
od miejscowego hufca harcerskiego raport 
o czynności jego, których odpisy zostały prze­
siane redakcji. Z raportów widać, ze hufiec 
składa sie z dwóch drużyn: 1/ imienia Kazi­
mierza Puławskiego /druhów 28/ i 2/ imienia 
Królowej Jadwigi /druhen 14/ pod kierownict­
wem druha Łyska—Polańskiego. Sprężyście, 
tego sprawuje sie hufiec—ducha polskiego cho­
wa i rozwija w dzielnej mlodzeinczej duszy 
harcerzy polskich na dalekiej obczyźnie, szlach- 
stnosc, moc, tezyzne i milosc Polski. Życzymy 
z całego serca hufcowi dalszej możnej, coraz 
ku wyżynom ducha i krzepkosci ciała—dazacej 
pracy harcerskiej. Pragniemy—aby była ona 
wzorem godnem naśladownictwa i aby jak naj­
liczniej rozszerzało sie harcerstwo polskie—har­
cerstwo ciała i ducha—na obczyźnie wsrod 
naszej młodzieży. Redakcja z czasem postara 
sie w osobnym artykule podać historje harcer­
stwa polskiego na Dalekim Wschodzie. Obec­
nie zaznacza, ze oprocz hufca harcerskiego w 
Harbinie znajduje sie również hufiec we 
Wladywostoku i drużyna w Czycie, były roz- 
nięz próby zorganizowania drużyny w Nikolsku 
—Ussuryjskim, czy sie jednak utrzymała jaka 
organizacja niewiadomo.

ROZRUCHY NA UKRAINIE.

Świątynią budyjska w Tokyo.

A Buddhist Tempie, Tokyo.

ZYCIE POLSKIE W DALEKO-WSCHODNIEJ 
RESPUBLICE.

W Blagowieszczensku nad Amurem nieurod­
zaj, przy ustroju komunistycznym rządu, na 
czele ktorego stoją przeważnie zydzi. Oto sa 
krótkie wzmianki z miejscowej gazety komuni­
stycznej "Amurska Prawda”, które bez żad­
nych dodatków illustruja doskonale żywot 
mieszkańców tej nieszczęśliwej krainy, dot­
kniętej plaga rządów bolszewickich. W miej­
skim szpitalu wynaleziony został szczególny 
sposob przygatawiania materaców dla chorych. 
Oto zamiast używanej dotychczas słomy lub 
siana materace sa napełniane zeschlemi liśćmi, 
opadajacemi jesienia z drzew. . . .Liście sa 
wilgotne, pokryte pleśnią i gnijace. Wątpliwe 
bardzo, czy pomaga to do wyzdrowienia lezą­
cego na nim chorego. Ale trudno—gospodarka 
bolszewicka sprowadza ludność do zupełnego 
zdziczenia—ubiera ludzi w zgrzebne brudne 
wory i niewyprawione skory i kaze spoczywać 
chorym na posianiu z zgniłych wilgotnych jes­
iennych liści.

W tej samej gazecie jest ogłoszone wezwanie 
rozpaczliwe : "Ratujcie dzieci, umierają z głodu 
—bierzcie na przekarmienie.” W odezwie tej 
mówi /Amurski Oblastn. Komitet/ ze dzieci 
te nietylko nie jadaja chleba, lecz nawet surro- 
gatow imitujących chleb. . . .

Okropne wieści. Zgroza przejmuje nas, gdy 
pomyślimy sobie, ze tam cierpią także i umi­
erają z głodu polacy i dzieci polskie, a ratunku 
niema.

Rządy Nadamurskiej prowincji opanowali 
semici. Redaktor "Demokratycznej myśli” w 
Blagowieszczensku za to, iz sie pomylił i 
zamiast Europejskiej Rosji napisał “jewrej- 
skiej /zydowkiej/ został uwieziony i czeka go 
sroga kara. Z komicznego zakrawającego na 
anegdotę zdarzenia zrobiono poważne przestęp­
stwo polityczne. Dowodzi to tylko ze u steru 
rządu stoją ludzie o umyśle Ograniczonym, 
którzy za lada bagatele mszcża śie, bedeć z 
natury drażliwymi bardzo w sprawach swego 
nacjonalizmu.

Na Ukrainie walczao władze dwa polityczne 
stronnictwa. Jedno—bolszewickie, na czele 
ktorego stoi Rakowski, drugie—antybolsze- 
wickie, na czele ktorego stoi Petlura.

Czesc granicy pomiędzy Polska, a Ukraina 
stanowi rzeka Zbrucz. Stronnictwa owe 
prowadza miedzy sobą spory i waśnie polity­
czne tak dobrze na terenie Ukrainy po jednej 
stronie Zbrucza, jak i w pasie pogranicznym, 
po drugiej jego stronie, gdzie uciekają z 
Ukrainy Sowieckiej masy zgłodniałej ukraiń­
skiej ludności.

Ostatnimi czasy spory polityczne zamieniły 
sie w rozruchy. Rozruchy te wybuchły na 
terenie wyłącznie ukraińskim i prowadza sie 
li tylko pomiędzy ukraincami.

Ze względu na biizkosc. terenu tych roz­
ruchów Rząd Polski nakazał niezwłoczne zam­
kniecie granicy i oczyszczenie pasa granicz­
nego. Jest to najlepszym dowodem, ze wbrew 
tendencyjnie rozsiewanym pogłoskom Rząd 
Polski nie miesza sie do tych walk zupełnie.

Żurawie w Hibya parku w Tokyo.
Cranes in Hibiya Park, Tokyo.

wieści'zTaponji.
ŚWIĘTO ZŁOCIENI.

Dnia 15 listopada dwór cesarski w Tokyo 
obchodził uroczyście stare narodowe święto 
Złocieni /Chryzantemy/. Na przepiękny ten 
obchod zaproszeni zostali posłowie i urzędnicy 
wszystkich mocarstw rezydujących w Japonji 
do pałacu cesarskiego Akasaka. Pomiędzy 
innymi poseł polski p. Stanisław Patek z per-

.. wschodni. 
: Jpodobneg

sonelem poselskim oraz prezes Polskiego Ko­
mitetu Ratunkowego p. Anna Bielkiewi- 
czowa. Około 5.000 osob zapełniło plac z Aka- 
saka. Piękna, pełna jasnych ciepłych promieni 

P słonecznych atmosfera jesieni japońskiej, prze- 
n pyszne mocna czerwienia jesienna ubrane 
>| klony, odbijające sie w cichych, niemaconych, 

jak szkło przeczyste sadzawkach—najcudow- 
jniejsze pióropusze, kity, burchany, cala po- 
t wódz odmian i gatunków najbarwniejszych 
gprzeroznych złocieni—wszystko razem przed­
stawiało bajeczny kolorystyczny obraz iście 

Tylko w Japonji można widzieć cos 
o. Takie okazy złocieni, jak od- 

> miana “chana—kazura", której jedna łodyga 
dźwiga zolty i jaskrawy kołpak z 566 kwiatów, 
lub "chibarino-toko", jasniejaca rozowa 
powodzią 513 kwiatów, na jednej łodydze.

Trzy orkiestry muzyki dworskiej i wojskowej 
napełniały powietrze jesienne melodyjnemi 
dźwiękami motywow japońskich i europejskich 
naprzemian.

Lad—porządek—nastrój dostojny nadawał, 
jakby tlo starogreckiego pickna, całemu ob­
chodowi—radosne a pełne harmonji i słońca.

Jej cesarska mosc cesarzowa Japonji miedzy 
innymi pozdrowiła posła polskiego, który 
przedstawił jej cesarskiej mości sekretarza 
poselstwa p. Mościckiego i radcę legacyjnego 
p. Zaniewskiego z małżonka.

W charakterystycznych pawiljonach urzą­
dzono przyjęcie dla ciała dyplomatycznego, a 
publiczność oddzielnie przyjmowana była 
ciastkami i delikatesami.

M1SCELLENEA.
Dnia 10 listopada w przejezdzie przez 

Japonje do Polski odwiedził redakcje “Echa 
Dalekiego Wschodu" p. Weber z małżonka, 
znany zasłużony działacz społeczny na Dale­
kim Wschodzie Ina niwie polskiej łączności, 
oświaty i pomocy niezamożnym polakom. Pp 
Weber odjechali dnia II listopada z Jokohamy. 
Życzymy zasłużonemu, isedziwemu obywate­
lowi “szczęśliwej podroży" i dalszej zacnej 
pracy na ziemi rodzinnej dla dobra Rzeczpos­
politej.

Dowiadujemy sie ze Nakładem Konsulatu 
Polskiego w Charbinie opuściła prasę "Kon­
stytucja Rzeczypospolitej Polskiej" uchwalona 
prez Sejm Ustawodawczy dnia 17 marca 1921 
roku.

Cena pojedynczego egzemplarza w jeżyku 
polskim 30 sen japońskich.

Do nabycia w kancelarji Poselstwa—Azabu 
—Zaimokucho 55.

Pan Minister St. Patek wraz z całym per-1 
sonelem Poselskim Polskim oraz prezes Pol-1 
skiego Komitetu Ratunkowego Dzieci Dale­
kiego Wschodu zegnali 30 października b.r. 
odjezdzajaca do Polski pania Kawakami, zonę 
Posła Japońskiego w Warszawie. Życząc jej 
szczęśliwej i pomyślnej podroży Oraz szczę­
śliwego i pomyślnego pobytu w Polsce, Poseł 
zaznaczył, ze małżonka jej posła japońskiego 
w Warszawie przyj mywano nadzwyczaj 
uroczyście, z oznakami najwyższej sympatji 
i ze również pani Kawakami znajdzie takież 
życzliwe i serdeczne przyjęcie w Polsce. 

Poselstwo Poskie w Tokyo nadesłało do 
Polskiego Komitetu Ratunkowego otrzymany 
przezeń od Poselstwa Polskiego w Waszyng­
tonie odpis pisma, rozesłanego w sprawie 
pomocy dla polakow z Syberji, do swzystkich 
pism polskich w stanach zjednoczonych Ame- 
lyki Północnej, które brzmi: "Szanowny Panie 
Redaktorze! Poselstwo w Waszyngtonie otrzy­
mało od Poselstwa z Tokyo depesze: 
“Położenie polakow na Syberji katastroficzne, 
repatrjacja, lub przezimowanie wymagaja ofiar­
nego współudziału społeczeństwa. Upraszam
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usilnie o poparcie akcji składek. Patek.
W przeświadczeniu o konieczności natych­

miastowej pomocy i licząc na wy—próbowana 
ofiarność kolonji amerykańskiej Poselstwo 
gorąco popiera mysi akcji ratunkowej w związku 
z przedsięwzięciem d-ra Jakobkiewicza, wice­
prezesa i delegata Polskiego Komitetu Ratun­
kowego i prosi o opublikowanie w swem pocz- 
ytnem piśmie odpowiedniego apelu.”

S. P. HARA.
Takasi Hara ur, 2/11- 56 r. w Morioka, na 

Polnocy Japonji, syn dworzanina daimyo Nam- 
bu. Nauki pobierał u okolicznych prywatnych 
nauczycieli. Jako młodzieniec przyjechał do 
Tokyo szukać szczęścia, pracując gdzie sie dało

tfc M

S. p. Takasi HARA premjer ministrów. 
The deceased Prime Minister Takasi Harą,

i starajac sie dopełnić) jaktylko mogl swoje 
wykształcenie; majac pociąg do dziennikarstwa 
Hara byl wspolpracownikim w jednym z więk­
szych dzienników w Tokyo. W 1882 r. poje­
chał w specjalnej misji do Korei wraz z Marki­
zem Inoye, później sluzyl w Ministerjum Spraw 
Zagranicznych. Następnie byl konsulem w 
Tiensinie, sekretarzem i charge d’affaires w 
Paryżu. W 1895 r. byl naznaczony wice­
ministrem agrykultury i handlu. W 1896 byl 
ministrem w Korei, jednakże w 1897 pozostawia 
to wszystko i wraca do dziennikarstwa. Byl 
on prawa ręka księcia Ito, gdy ten byl przy­
wódca partji Seiyukai, która sie sformowała 
1900. W rzeczyistosci Hara byl prawdziwym 
szefem tej partji z góra dziesiec lat. 1900 byl 
naznaczony ministrem komunikacji i wszedł do 
gabinetu ministrów, z ktorego ustąpił po

upadku gabinetu partji Seiyukai 1908 r. Pod- 
rozowal po Stanach Zjednczonych i Europie 
w 1908 i 1909 r. W 1913—14 spełniał obowiązki 
ministra spraw wewnętrznych i 1918 r. po upad 
ku gabinetu Terauchi, został mianowany prem­
ierem.

Stal na czele państwa 3 lata, az do chwili 
tragicznego zgonu.

Hara byl bezwarunkowo najpopularniejszym 
premjerem, rządził krajem silna ręka i wola na 
zasadach liberalizmu.

Hara byl przedstawicielem najsilniejszego 
elementu państwa, byl liberałem, nadzwyczaj 
zdolnym politykiem i wiedział, jak zachować 
równowagę miedzy partjami opczycyjnemi. 
Stopniowo na miejsce elementów biurokraty- 
czno-wojskowych wprowadził on cywilnych 
polityków.

Miał także zaufanie grupy reakcjonistów. 
Byl tak zwanym, w Japonji mezem stanu partjy- 
dla dobra większości narodu i swej partji. 
Prowadził Japonje droga, która musial isc 
'ionstytucyjny postęp. Wzniósł sile polityczna 
rządu w Japonji na niebywale przedtem wy­
żyny. Przedtem nim stal sie politykiem—byl 
biurokrata. Byl skromnym człowiekiem na 
którym można było w zupełności polegać, nie 
ubiegał sie o honory i byl wiernym swoim 
przyjaciołom.

Chociaż tyluly nieraz mu były nadawane, 
jednak wolal on pozostawać zwyczajnym 
śmiertelnikiem i wyrażał życzenie, by na jego 
grobie nie były wymieniane rangi dworskie.

Premjer Hara w otoczeniu kilku przyjaciół, 
naczelnika stacji, oprocz tego paru policjantów, 
skierowywał sie na głównej stacji w Tokyo do 
pociągu, gdy został napadnięty przez 18—let­
niego młodzieńca, który mu zadał cios sztyletem 
w serce, nim otoczenie mogło zdać sobie 
sprawę co sie stało Zabójca jest fanatyk 
polityczny, który od dosc dawna śledził 
premjera.

WIEŚCI Z POLSKI.
ZAMACH NA NACZELNIKA.

25 września, kiedy Naczelnik Państwa we 
Lwowie wsiadał do samochodu z wojewoda 
Crabowskim, rozległy sie trzy strzały, które 
raniły lekko wojewodę. Sprawca zamachu 
byl rusin Fedak, syn adwokata ze Lwowa. 
Naczelnik wyszedł bez szwanku. Publiczność 
rzuciła sie na Fedaka i poturbowała go srodze. 
Sprawca zamachu zeznał, iz nie miał zamiaru 
strzelać do Naczelnika, lecz w obecności Nac­
zelnika, chcąc zaznaczyć nienormalne i zle 
stosunki w Malopolsce. zamierzy! zabójstwo 
wojewody Grabowskiego. Tyle mowia o 
zamachu na Naczelnika Państwa gazety lwow­
skie i Warszawskie. Czytelnikowi polskiemu, 
az nadto sa znane niezdrowe stosunki galicyj­
skie—wina których jest nie naród1 polski, ani 
bratni naród ukraiński, nie rząd polski tembar- 
dziej, lecz owe pokatne tajne organizacje anar- 
chistyczno—szowinistyczne popierane i utrzy­
mywane pieniędzmi naszych wrogow.

SOJUSZ Z F1NLANDJA.
“Latawia Vestensis” donosi, ze wszczęto 

rokowanie o przystąpienia Finlandji do sojuszu 
polsko—rumuńskiego. Notujemy to jako 
ważny fakt polityczny w kierunku szczerych 
wysiłków polskich do utrwalenia stałego 
pokoju, przez połączenie sie w sojuszu całego 
rzędu państw—które by stanowiły odpor prze­
ciwko zakusom wszelkiego rodzaju zaborcoW 
i ktoreby stały na straży porządku i ładu.
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Zrodla lecznicze (gorące) ‘ Poratunek ’ na Kamczatce. 
Hot spring in Kamchatka.

SPRAWA WILEŃSKA.
Sprawa Wileńska przygotowana była gorł' 

wie i sprytnie przez naszych wrogow. Now; 
projekt Hymansa, ktorj' oddawał Litwę srod 
kowa, Litwie Kowieńskiej, spotkał sie : 
wyraźna opozycja ze strony polakow i Litw, now 
zarowno. Ludność Wilenszczyzny przez 
szumne protetsy inanisfestowala swe uczucia 
patryotyczne okrzykami “Nie oddamy pol­
skiego Wilna!" Panuje przekonanie ogolne, 
ze generał Żeligowski nie ustąpi Wilna Litwie 
Kowieńskiej. Cala ludność zdecydowana jest 
dopomodz mu w obronie kraju.

Na plenarnem posiedzeniu Ligi Narodow— 
Liga po dyskusji zrzekla sie sadu nad sprawa 
Wileńska, w jednogłośnej rezolucji oprocz 
Polski Łotwy i Estonji, które sie powstrzymały 
od glosowania przekazując wspólne porożu 
mienie sie stronom przeciwnym i zachecajac 
oba państwa do zgodnej akcji, oraz ustępstw.

W SPRAWIE GALICJI WSCHODNIEJ. •
W grudniu r. 1919, na konferencji w Paryżu 

zapadła decyzja Rady Najwyższej, mocą ktorei 
Polska otrzymała mandat na Galicje Wschod­
nia na dwadzieścia piec lat.—

Trudno było zrozumieć przyczyny takiej 
decyzji :—

a/bo Galicja tak Wschodnia jak i Zachodnia 
od setek lat należała do Polski i, jako jej czesc 
składowa, po podziałach została1 przyłączoną 
do Austrji,

b/bo do Rosji Galicja nie należała nigdy i 
Rosja nigdy sie o nia nie upominała,

c/bo w sprawie ustanowienia nowego1 pań­
stwa ukraińskiego Konferencja Paryska nic nie 
stanowiła,

d/bo wreszcie żadne z państw na gruzach 
Austrji powstałe, ani sama Austrja w tym 
stanie, w jakim ocalała, żadnego sporu co do 
Galicji nikomu nie zameldowała.—

Polska wniosła protest, na skutek ktorego 
Rada . Najwyższa powyższa swoja decyzje 
zawiesiła. O fakcie tym referował w parla­
mencie francuskim w końcu grudnia sam ówc­
zesny prezydent minitsrow p. Clemenceau, 
podkreślając, ze i prezydent Lloyd George 
osobiście wyraził mu swoja zgodę na to, aby 
ta decyzja była zawieszona.

U? stop nowejwiatyni we Wladywostoku.
In front of the news Catholic Church in VIadivostok.

W ten sposob Galicja Wschodnia pozostała 
przy Polsce, która w dalszym ciągu sprawowała 
w niej administracje tak. jak i we wszystkich 
innych swoich prowincjach.—

Wkrótce potem Rosja rozpoczęła z Polska 
pertraktacje pokojowe. Ententa, a w szczegól­
ności Anglja oświadczyła Polsce oficjalnie, ze 
nie wdaje sie w ta sprawę, gdyż na wypadek 
dalszej wojny pomagać Polsce nie może,”

Anglja wówczas prowadziła z Krasinem 
pertraktacje natury handlowej.—Polska pozo­
stała sama, dokończyła wojnę i 17-go, marca 
1921 r. zawarła w Rydze pokoj z Rosja i 
Ukraina,—Na mocy tego pokoju rzeka Zbrucz 
stanowi granice Polski.—

W ten sposob ponownie Galicja Wschodnia 
pozostała przy Polsce, weszła w jej granice, 
tym razem juz na mocy umowy /dobrowolnego 
traktatu/ z Rosja i Ukraina. Ententa pozo­
stawiła Polsce suwerenne prawo obrony Gali­
cji Wschodniej Polska jako suweren, obroniła 
ja, jako swoja czesc integralna.

Jeżeli by stało sie inaczej, jeżeli by Polska 
zestala pobita i na mocy traktatu pokoju 
Galicja Wschodnia zostałaby przyłączoną do 
innego państwa wtedy Ententa /przyjaciel 
polityczny Polski nie miała by ine do decydo­
wania.—
Dla czego i dla kogo?—

PRAWOSLAWJE. W POLSCE.
Jedna z ważniejszych wiadomości z Polski—- 

o państwowej doniosłości—jest wiadomość o 
podjetem staraniu uniezależnienia prawosła­
wnych obywateli polskich od prawosławnego 
patryarchatu w Moskwie. Jest to fakt donio­
słości wielkiej dla układu stosunków wewnęt­
rznych polskich na kresach, gdyż przez uniez­
ależnienie to unika sie mieszania sie cerkwi 
rosyjskiej do spraw wewnetrzynch państwa 
polskiego—ochrania sie od nie-pozadanego 
wylywu nieprzychylnego i obcego państwa 
ościennego.

TARGI WSCHODNIE.
We Lwowie dnia 26 września otwarte zostały 

przez obecnego Naczelnika Państwa J. 
Pilsudzkiego Targi Wschodnie.

Trudności w wymianie towarów spowodo­
wane wypadkami wojennymi • i zaostrzone 
jeszcze po wojnie, sa tym czynnikiem, który 
podziałał na rozwój instytucji targów w Eu­
ropie.

Trudy i uciążliwość podroży, poniżające 
formalności pasportowe, przepisy przywozowe 
i wywozowe, olbrzymie koszta połączone z 
jazda kolejami i transportem towarow, cla. 
różnice walutowe, niedostępne wprost ceny za 
reklamę ect. sprawiły, ze handel we wszy­
stkich państwach zmiejszyl sie dosc poważnie.

Targi maja za zadanie usunąć przeszkody i 
umożliwić przemysłowi i handlowi normalny 
rozwoj.

Targi to wielki zorganizowany jarmark, wal­
ka towarowa, która za pomocą wystawy 
wzorow i próbek i przy pokaźnej ilości udogod­
nień nadarza najkorzystniejsza sposobnosc do 
szybkiego rozwikłania tranzakcji miedzy wy­
twórca i kupcem.

Dlatego właśnie sa targi czynnikiem o 
olbrzymiem znaczeniu handlowopolitycznem.

Doniosłe znaczenie Targów Wschodnich nie 
tylko dla świata handowego polskiego, lecz 
także dla wszechświatowego rynku przemysłu 
i handlu, zrozumiały doskonale sfery kierujące 
handlem międzynarodowym i licznych wysiały 
swych przedstawicieli z zagranicy.



10 ECHO DALEKIEGO WSCHODU N. 5 1 Grudnia 1921 r.

Zjechała na targi niemal cala Polska : sejm, 
rząd, obcy ministrowie, delegacje dziennikarzy. 
Ze wszystikch stron Europy zjechali kupcy i 
interesowani, aby obejrzeć placówkę handlowa, 
która stała sie sławna w Europie.

Ziechali do Lwowa prawie wszyscy posłowie 
państw akredytowanych przy rządzie polskim 
—reprezentanci państw: Romunji, Norwegji, 
Be’gji, Serbji, Bulgarji itd. Konsulowie 
angełscy z Warszawy, Krakowa, Lwowa. 
Czsmiowiec, referent handlowy przy posel­
stwie wielkiej Brytanji, rada ministrów w 
Warszawie wydelegowała Irowniez swych 
przedstawicieli.

Pan Kawakami poseł japoński w Warszawie 
w towarzystwie kapitana Jamawaky, sekretarza 
legacyjnego Uchiyama i polskiego sekretarza 
p. Michalskiego, zwiedziwszy poprzednio stara 
stolice Polski. Kraków, groby królów polskich 
na Wawelu, a także w Górach Polskich Tatrach 
słynne uzdrowisko na cala Europę Zakopane, 
i bogate kopalnie najlepszego gatunku soli w 
całej Europie w Wieliczce pod Krakowem, 
przybył do Lwowa i zwiedził Targi Wschodnie.

Znaczenie Targów Wschodnich jest 
ogromne : I. ponieważ Lwów położony jest na 
wielkiej drodze handlowej Wschodu z Zacho­
dem, łączącym szlak naturalny Wisła—Dniestr. 
Połączenie najkrótsze miedzy Bałtykiem, a 
Morzem Czarnym—miedzy Polnoca i Połud­
niem. Handel jest nadzwyczaj czuły na stan 
komunikacji i od dróg zupełnie zalezy.

2. Przez Polskę wiec przechodzić musi 
zmaczny transport handlu i przemysłu z 
Zachodu Europy z wiełkiemi obszarami Rosji, 
posiadającej niezmierne zasoby surowców. 
Nad szlakiem Wisły, Dniestru, krótkim, łatwym 
do przegniecia naturalnego króluje Lwów na 
mał^j przerwie suszy. Juz dziś Lwów jest 
wielkim wezlem dróg. Targi lwowskie sa 
pierwszym krokiem zorganizowania ujęcia' w 
nat ralne ramy fali wymiennej Wschodu z 
Zachodem. Lwów stoi na szlaku zasobnej, 
bogatej, zyznej Ukrainy, z której jak z spich­
lerza można czerpac zbywające zboze i 
produkty rolne. Spodziewanym jest, iz na 
Targach Wschodnich beda zawiazane pomięd­
zy wielkiemifinnami świata handlowego 
traizakcje, które podniosą wzwyzke waluty 
polskiej.

W TAJDZE SYBERYJSKIEJ.
Czytelniku polski na chwile oderwij sie od 

rzeczywistości—od gwaru życia trosk i potrzeb 
codziennych—zapomnij na chwile—ze nad 
i woim krajem świeci promienne przepyszne 
słonce Wolności i—cofnij sie mysia w przesz­
łość—przeżyta przez Naród nasz—wczoraj. 
Wroc mysia do dni swej niewoli i krwawych 
zmagań—rozerwij zabliźnione wolnością dzi­
siejsza rany stare i w skupieniu ducha— 
słuchaj!

A dla większej skruchy—jeśli chcesz zrób to 
w rocznice Powstania. Posyp glowe swa 
szarym popiołem wspomnień Niedoli Narodu i 
słuchaj.—Słuchaj sercem milosnem—nie uchem 
tylko. Aby sie bólem przejęło i smutkiem 
cichym twe serce—abyś przezyl znów—prz­
eszłość—która jeszcze jest jednak teraźniejs­
zością.

Słuchaj.

Nie wezystkim jeszcze świeci słonce Wol­
ności dzisiaj—nie wszystkim. Jest cząstką 
pnia Wielkiego Narodu naszego, która jest w 
Niedoli, która ciągnie dalej nic bolesna—nic 
krwawa martyrologji polskiej—dziedziczka 
dnia wczorajszego—dziedziczka—niewoli------
kazematow—turm—katorgi.............

Słuchaj—na Syberji dzieją sie rzeczy strasz 
ne. Fantazja poety tego nie wypowie w 
przenośni—a juz słowa jeno slabem echem 
beda. . . .

Włosy powstaja ze zgrozy niewymownej— 
dreszcz zimny przebiega ciało—jak ongi— 
kiedy dziecięciem słuchałeś straszliwiej bajki— 
piastunki—o zmorach. . . Wypieki miałeś ra 
twarzy—drzales z przejęcia, pacholęce serdu­
szko bilo ci tempem przyspieszonym, jako 
kołatka gwałtowna. Wroc dzisiaj do dni owych 
dziecięcych i słuchaj. To cos widział wyob­
raźnia i czul w bajce—bedac dziecięciem— 
dziś dzieci polskie na wygnaniu widza i czuja 
na jawie. Opowiem ci prostemi słowy 
cząsteczkę dziejów tych, jedna tysiączną— 
jedna setnotysiaczna może tragedje z tragedyj 
—z przeogromnej bolesnej Księgi Niedoli 
Polskiej na Syberji.

Słuchaj sercem.
"Na puste eolskie na zamglone pola siadły 

dwie siostry Dola i Niedola. . . Tak śpiewał 
lirnik mazowiecki—dawno juz. dawno. . . .

Były to czasy niewoli. Nędza polska—lach- 
maniarka mama włóczyła sie po ziemiach 
naszych—a Dola rzadko zagladala w porannem 
majowem usmiechnietem słonku do zamglonego 
okienka pod strzechę poska—gdzie jej siostra 
zla Niedola pracowicie przędła nic markotna, 
bolesna niewoli i nędzy i tęsknoty poskiej. . . 
I szła ta Niedola gnana wichrem wojny wiel— 
kiej 1915 r. w ogromnym tłumie wygnańców, 
szła markotna i ' przędła choróbska, tęsknicę, 
niemoc i boi i cale piekło serdeczne okrutne 
tej wędrówki—szła kedys na Wschód—na 
Wschód. . kedys na Połnoc—w ziemie niez­
nane, zimne, serowe i tak niemilosciwe, dalei 
—a dalej. . . Ileż to dramatów uprzedła—nad 
ilu mogiłami sie trzęsła w niemocy strasznej, 
nad ilu kolebkami męczonych niemowląt 
łamała dłonie. . . Ile obłędnych z bólu srogiego 
oczu widziała, i ileż razy ogłuchła i stężała z 
rozpaczy i zdawało jej sie, ze była juz kamien­
na. a ona tylko zdrętwiała ze zgrozy, aby potem 
ocknac sie i dalej cierpieć i dalej snuć przędzę 
u.meczen narodu polskiego. . . łłez tam mogił, 
ile krzyków dziecięcych od naszej Polski hen 1 
przez ogromny szmat globu rozsiało sie? Ile? 
Oj, nie napisać ci pioro—nie policzyć rachubo, 
nie wyśpiewać ci piosnko całej meczarmi i 
piekła tego; bo tej ilości mak żadne serce nie 
zniesiei peknie z bólu. . .

I przędziesz jeszcze, oj przędziesz zla 
Niedolo w Syberji markotna przędzę swa doty­

chczas niejednemu polskiemu dziecięciu. . .
Ojciec zginał na wojnie. Takie to juz jakieś 

naturalne i proste sie stało. . . Ojciec zginał na 
wojnie. Nawet tragizmu sie nie czuje.—Co? 
Zginał na wojnie i basta, a matka z dwojgiem 
dzieci szła z fala wygnańcza na Wschód. A 
wraz z matka szła Niedola i przędła nic cicha 
opętańcza wędrowna nic życia. . . Trzeba na 
chleb powszedni zarabiać—trzeba przytuliska 
i ciepła, aby przeczekać—aby doczekać sie 
końca wojny, aby wrocic. . . I matka praco­
wała. A Niedola szła wciaz za nia i przędła. 
Wsrod obcych nie przychylnych ludzi o czerst­
wych okrutnych duszach w Kraju zimnym, jak 
ich serca, zatrzymała sie i znalazła prace. Było 
to w Kurhanie w Syberji. By la z zawodu 
fryzjerka. Zawód sie opłacał. Karmiła wiec 
dwoje małntkich swoich—pachole trzechletnie 
i dziewczatko dwulatkę—Gienie. Ale Niedola, 
usiadła również przy niej i przędła dalej. Matka 
wychodziła zrana z domu dla zarobku i dzieci 
musiala powierzyć opiece obcej osoby. Najęła 
jakaś kobiete, która zla okazała sie i podia, 
jak grzech śmiertelny: która serca nie miała 
wcale, a chowała w piersi zamiast serca instynkt 
ohydnej zbrodni. Jedzą ta nosiła sie z zamiarem 
okradzenia wygnanki matki. Ale przezorna 
matka, jakby przeczuwała seroem kochajacem. 
ze Niedola ja nie opuściła i trwożąc sie o los 
dzieci powierzyła opiece właścicielki domu swe 
sierotki i skromny majatek. Zla najmitka nie 
mogła wiec krasc i przebiegły jej padalczy 
umysł, doputy -wypatrywał, doputy śledził 
chytrze i przebiegle, az upatrzyła chwile 
stosowna do spełnienia kradzieży marnej. . . .

Pewnego letniego poranku zwinęła najmitka 
wszystka bieliznę wygnanki wszystka odziez 
dzieci jej i ażeby pozory przybrać wszelkiej 
niewinności wzięła na rece dwuletnia dzie­
weczkę Gienie, a opowiedziawszy sie przed 
właścicielka, ze wygnanka jej rozkazała isc do 
leżni w mieście, wyszła niepostrzymana przez 
wlascicielkektora nie przypuszczula zbrod­
niczych zamiarów.

Pozno wieczorem wróciła matka. Ktoz opisze 
jej rozpacz niesłychana. Ani odziezy, ani 
bielizny, ani ukochanej córeczki. . . Mniejsza 
o łachmany, mniejsza o rzeczy—niech by 
przepadly, lecz jej dziecie? Co sie z nia stało? 
Pobiegła do milicji—pobiegła na rynek, spod­
ziewając sie przyłapać złodziejkę na gorącym 
uczynku, sprzedająca cudza wlasnosc. . .

Naprozno. Żadnego siadu. Naprozno matka 
w obłędnej rozpaczy szarpała włosy na głowie, 
naprozno Izy jej spływały obficie po bladych 
policzkach,, gorzkie łzy trwogi o los dziecięcia. 
. . Naprozno—nie daremnie Niedola wygnań­
cza przędła jej szara nic życia—niedaremnie.

Upłynęło trzy dni—trzy doby. . .
D.C.N. W. Lazega
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Z FRAGMENTÓW SYBERYJSKICH 
POŻEGNANIE WYGNAŃCA.

Ziemio katorgi-lodowata strono
Kraino której nigdy nie rozmarza lono- 
W uściskach twoich krew w żyłach mrożących 
licz zastygło polskich serc gorących!
Iluż pomarło najlepszych z narodu
W lodowcach twoich za wolność Ojczyzny! 
Kraino śmierci i wiecznego lodu 
Ubrana w śnieżne niezmierne płaszczyzny 
Dzikie twe ludy, jak dzika natura- 
Hord Czyngishana kolebko ponura— 
Ja cie bez żalu zegnam Syberjo okrutna— 
Twa przeszłość krwawa i jak turmą smutna 
Wspomnienie twoje mysi straszna zapala— 
O niechże ciebie niepamięci fala- 
Na zawsze skryje dla mnie—i niechaj o tobie 
Mysi ma jedynie wspomni—jak o grobie. . . . 
Bos ty była dla Polski kraina niedoli— 
Bos ty była dla Polski kraina niewoli. . .
Ja cie zegnam bez żalu śnieżysta płaszczyzno— 
ja cie zegnam bez żalu męczarni Ojczyzno. . . 
fobie śpiewa pochwale katorznik pijany— 
Tobie graja okuci nieszczęśni w kajdany 
Marsz kajdaniarze. . .Katowska piosenka 
Strasznym terrorem okrwawiona ręka 
Na balabajce bezmyślnie ci śpiewa 
Czeldon—i mongol wódka mozg zalewa 

Chwalac twoje obszary Syberjo ogromne— 
Ja cie zegnam i wkrótce o tobie zapomnę.

W. Lazega.

KORESPONDENCJA Z BLAGOWIESZC- 
ZENSKA.

Ciezkie chwile przezywa obecnie kolonja 
polska w Blagowieszczensku. Zbliża sie lek 
w postaci głodu, który grasuje w całej Syberji 
i do nas juz zawitał. Trzy miesiące nie mieliś­
my deszczu i posucha, jakiej nie pamietaja 
starzy, zniszczyła na polach cały plon rolnika. 
Zboże, pszenica, owies wszystko przepadlo 
tak, ze nie każdy gospodarz zebrał to co zasiał, 
a kartofle i jarzyny spaliło sionce tak, ze nie 
opłaci sie je zbierać. Dawniej my mieszkańcy 
miasta nie wiele bysmy sobie robili z tego 
głodu, bo Zachodnia Syberja była spichlerzem, 
zkad dowożono nam zboze, mięso i inna żyw­
ność. Ale dzisiaj tam glod i nie tylko glod— 
tam wojna domowa i zaraza dziesiątkuje lud­
ność; ztamtad ludzie uciekają do nas i proszą 
o pomoc. ... A czemze my im dopomo­
żemy, kiedy sami nic nie mamy? kolonja nasza 
nie była nigdy bogata, ale byliśmy stosunkowo 
zamozni i biednych miedzy nami prawie nie 
było, bo Syberja poprzednio była krajem, 
gdzie każdy, kto chcial pracować—mogl sie 
czegoś dorobić. Pracowano tez i nie jeden z 
polakow dorobiwszy sie majatku składał 
oszczędności w banku i marzył o powrocie do 
cjczyzny, aby spędzie tam resztke życia. 
Trudne było życie na obczyźnie ciężka praca 
wsrod społeczeństwa, składającego sie w 
znacznej czesciz kryminalistów, lees nadzieja 
powrotu krzepiła ich dodawała otuchy do 
wytrwania. Z wybuchem rewolucji, wszystkie 
nadzeije rozprysły sie, jak banka mydlana. 
Uprawniony rabunek zrujnował wszystkich. 
Ogłoszono dewaluacje kapitału, na podstawie 
której banki za tysiąc rubli wydawały jednego 
rubla, tak odrazu przepadly wszystkie oszczęd­
ności zbierane długoletnia praca. Komuniści 
wyraźnie daza dotego, aby cala ludzkość zamie­
nić na gromada żebraków. Urzędnikom oddaw- 
na nie płaca pensji, początku dawano trochę 
maki, zapałek i mydlą—dziś i tego niema— 
komuniści proponują tylko zapałki i ćwieki 
zelazne! Komuniści spedzaja ludzi do robot 
przymusowych, do wyładowywania ładunków i 
nie plącąc i nie karmiac. . . Ponieważ u steru 
rządów komunistycznych przeważnie stoją 
ateiści i ludzie pochodzenia semickiego, dzień 
dla robot przymusowych wyznaczyli niedziele. 
Nie robiono przytem żadnej różnicy pici i 
wieku. Gwałtem spędzano intyligentne panny 

i kazano im ładować mokre drwa na statki w 
jesieni, a gdy te ostatnie drzac z zimna dźwiga­
ły ciezkie kloce małymi raczkami nienawykle 
do ciezkiej pracy—tłum komunistów, przyglą­
dając sie nieumiejętnej robocie, z rekami 
zalozonemi w kieszenie, czyniąc przytem 
grubijanskie i cyniczne uwagi, zanosił sie od 
śmiechu.

Zbeszczeszczono domowe ogniska. We 
własnym domu nie jest sie bezpiecznym. Do 
domow z rozkazem tak zwanej "kwartirnej 
komisji” nie py tajać o zgodę właściciela 
wprowadzają gwałtem zgraje lokatorow 
przymusowych zbyt często kryminalistów. 
Czeste sa wypadki, ze wyrzucają gospodarza z 
domu gdy ten ostatni wpadnie w oko i upod­
oba go sobie jeden z komisarzy. Mieszkają 
polacy w Daleko-Wschodniej respublice, która 
ogłasza liberalna konstytucje, lecz w gruncie 
rzeczy tylko na papierze, bo w rzeczywistości, 
panuje wszechwładnie komunizm i robi, co mu 
sie podoba. W szkołach zamiast nauk uczą 
dzieci śpiewów rewolucyjnych, tchnacych 
nienawiścią do porządku społecznego i religji, 
wzywających do zemsty i krwawych mordow. 
Sumienie wiec nie pozwala posyłać polakom 
maleństwa swe do tych jaskiń brudu i rozpusty, 
a na utworzenie polskich szkol niema pieniędzy 
.... Każdy z polakow nosi sie z mysia pow­
rotu do Polski. Ale jak wrocic! ? Na to aby 
jechac morzem przez Wladywostok dokoła 
Azji, trzeba mieć walutę, aby opłacie podroż 
—ale jej żaden z polakow niema. Jechac ładem 
na Zachód przez Syberje niepodobna. Opo­
wiadają przecie—ze w Syberji Zachodniej i 
Rosji panuje taki glod, ze ludzie doprowadzeni 
do rozpaczy, rzucaja sie na wagony i rabuja 
podróżnych, zabierając wszystka zywnosc, a 
także obuwie i ubranie. To tez każdemu, kto 
sie uda na Zachód, aby sie przedrzeć do Polski 
grozi śmierć głodowa. Chodzi również up­
orczywa pogłoska, ze wracających do ojczyzny 
polakow zatrzymują i zmuszają do ciężkich 
bezpłatnych robot dla rządu bolszewickiego. 
Trzeba wiec siedzieć i czekac cierpliwie. A 
tymczasem zbliża sie zima sroga, zima sybery­
jska, na wspomnienie której strach ogarnia. 
Dziś juz panuje glod, a potem nadejdzie chlod. 
Drzewa niema i srodkow na zakupno także. 
Dziś doszło do tego, ze inteligencja rozprzedaje 
na targu resztki rzeczy wartościowych, nieraz 
pamiątki po drogich osobach, aby nie umrzeć 
z głodu. A coz dalej bedzie? Jest jedno 
wyjście wpisanie sie w poczet komunistów, bo 
kto do nich należy, ten ma pieniądze, make, 
krupy i mięso. Ale polacy tego nie zrobią. . .

W SPRAWIE RATOWNICTWA NA 
DALEKIM WSCHODZIE.

Polski Komitet Ratunkowy w Tokyo prosi 
o umieszczenie następującego wyjaśnienia: 
wsrod polskiego społeczeństwa na terenie 
respubliki Dalekiego Wschodu panuje mylne 
pojecie o akcji ratunkowej Polskiego Komitetu 
Ratunkowego Dzieci Dalekiego Wschodu. 
Mianowicie w niektórych kolkach towarzyskich 
i organizacjach społecznych rozpowszechnione 
jest minemanie, ze P.K.R. .wydaje z fundus­
zów zebranych w Ameryce i przeznaczonych 
na wywiezienie dzieci polskich z Syberji 
pieniądze na utrzymanie i naukę 40 chlopcow 
syberyjskich w Cambridge Springs w Instytucie 
rzemieślniczym w Ameryce—Otoz Polski 

Komitet Ratunkowy prostuje to mniemanie 
oświadczając, ze na utrzymanie i naukę tych 
dzieci łozy tylko Polski Związek Narodowy w 
Ameryce—ze P.K.R. bynajmniej nie wydaje 
ani centa na ich utrzymanie, a wiec dzieci te 
bynajmniej nie pochłaniają sum, które na nasze 
stosunki emigranckie sa bajonskiemi sumami 
rzeczywiście i które mogły byc użyte na re- 
patrjacje innych dzieci, potrzebujących ratun­
ku.

Dzięki patryotycznemu uczynkowi Związku 
Narodowego dzieci te nie przysparzając cię­
żaru dla Polski, lecz przeciwnie po ukończeniu 
ich wykształcenia fachowego stana sie z 
czasem pożytecznymi jej obywatelami bez 
uszczuplenia fundsuzow na ratownictwo innych 
dzieci przeznaczonych.

KRONIKA SZANGHAJSKA.
Zycie polskie w Szanghaju płynie coraz to 

powolniejszym tempem—z dniem każdym i.osc 
polakow sie zmniejsza—objawow życia spclec- 
nego brak zupełny.

Z likwidacja Domu Polskiego peklo ostatnie 
ogniwo wiazace ze sobą ogol poisai.—

Z.yja wszyscy pozostali skromnie, zajmując 
małe mieszkanka lub pokoiki, tak ze o jakimś 
zbieraniu sie na wspólne chocby pogawędki 
i 'długie nocne rodakow rozmowy"—marzyc 
nawet nie można.—Niema gdzie Biblioteka 
Domu Polskiego, zapakowana w skrzyni leży 
gdzieś na składzie i słowo polskie drukowane 
byłoby dla nas niedostępne, gdyby nie było 
biblioteki publicznej Dukielskiego, w której 
prócz książek rosyjskich, angielskich i francuz- 
kich znajduje sie tez około 1200 tomow pol­
skich z dawnej biblioteki Sinkiewicza we 
Wladywostoku.—

Niestety dużo tam brakow-Niema komple­
tów, ale calosc niezła i jest nawet kilkanaście 
rzeczy dosc cennych. Szkoda tylko ze 
właściciele mysia o zlikwidowaniu w bibliotece 
działu polskiego z powodu małego popytu na 
polskie książki. Mało nas, a jeszcze mniej 
widocznie takich co czytaG chca—.Młodzi 
naturalnie wola sie uganiać za "mlodemi” zas 
w chwilach wolnych od pracy, jedzenia i 
spania i kinematografu vola badać gruntownie 
tajemnice bridg a i poker a, niz studjowac i 
delektować sie stylem polskich pisarzy.—

Jeżeli jeszcze dodamy do tego ze prawie 
nikt z Szanghaju nie otrzymuje polskich gazet, 
ze ruskie Iza jak najete i staraja sie tylko to 
pisać co mogą złego o Polsce wymyślić, a 
angielskie o niej nie pisza prawie nic, gdyż 
je Polska tyle obchodzi co nas satelici Saturna 
—Wiec zyjemy jak owa przyslowiona “tabaka 
w rogu".—

Cale szczescie, ze to na zdrowie ani humory 
nie wpływa i ani żadne choroby, ani tez manja 
samobójcza posrod naszej kolonji nie grasuje.—

Stosunki sie wtedy ulozyly doskonale; nikt 
nikomu w niczem nie pomoże, ale tez Bogu 
dzięki i nie przeszkadza, co na teraźniejsze 
bolszewicko-antychrystowe czasy tez do ob­
jawow dodatnich zaliczyć można.

Jak jaskółki przelotne zjawiaja sie od czasu 
do czasu rodacy jadcay do kraju. Ostatnio 
przejeżdżali państwo Szczawińscy /Francisz­
kowie/ i p. Gerwazy Kowalski z rodzina z 
Charbina.

Z wyjazdem p.p. Szczawińskich ubył W 
Charbinie dom prawdziwie polski, szczery a 
gościnny, w którym nie jedna dusza polska 
znalazła pomoc i rade.—

Szkoda to dla Charbina znaczna, ale pocie­
cha w tem, ze i Polsce poczciwi, zacni ludzie 
sa potrzebni—i ze nie tylko osobniki z pod 
"ciemnej gwiazdy" sie tam wybierają. A 
takich moc. 'Pojęcia nikt niema jakie tylko 
typy i typiki nie zjawiaja sie z pretensjami o 
wydanie im polskich paszportów.—I co naj­
ciekawsze, ze dobijają sie o honor polskiego 
obywatelstwa nawet nasi najserdeczniejsi 
"przyjaciele” z gatunku "marzących o wiel­
kiej niepodzielnej Rosji” z podgatunku “Sycn-
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skiej" mniejszości opowiadającej o wielkich i 
ciągłych” pogromach” w Polsce.-Niewiadomo 
czemu sie wiec.ej dziwie, czy nadludzkiej od­
wadze ludzi rzucających sie w paszcze "pog­
romu” czy ich ohydnemu łgarstwu. Ale żart 
na stronę. Ze zrodel nawet postronnych 
zwracaja uwagę na dosc liczne wypadki poja­
wiania sie w Chinach osob zaopatrzonych w 
paszporty polskie, do których posiadania osoby 
te dojsc mogły chyba droga okolna; lub wsku­
tek zbyt pobieżnej filtracji ze strony władz 
cdnosnych.

W Hankou np. obserwowane były osoby 
posiadające paszporta polskie, z Polska nic 
majace a zachowaniem sie swoim zaszczytu 
polakom nie przynoszące.

Znany na D. Wschodzie ze swego dowcipu 
nieboszczyk Skidelski, w rozmowie z jednym 
zc współwyznawców udającym cudzoziemca 
spytał go o narodowości—. Ja sie urodziłem 
w Berlinie—brzmiala odpowiedz.—To co ty 
myslisz. ze jak sie golab urodzi w stajni, to 
on zaraz bedzie kon?—zapytał Skidelski.—

Zdaje sie ze to pytanie można by bez obawy 
<Jo wielu ale to bardzo wielu "gołębi” zasto­
sować.—.

A. G.

KORESPONDENCJA Z CHARBINA.
Kolonja Polska w Charbinie i w ogolę w calei 

Mandzurji poniosła w tych dniach wielka 
stratę, wskutek wyjazdu do Kraju p. inżyniera 
Karola Webera, naczelnika oddziału żeglugi w 
tutejszym Zarządzie Kolejowym i jednego z 
najbardziej poważanych przedstawicieli miej­
scowego społeczeństwa.

Zarzad Stowarzyszenia Gospoda Polska, 
ktorego p. Weber byl jednym z założycieli, 
postanowił uczcie stosownie odjeżdżającego i 
W tym celu zwołał w niedziele dnia 23 go 
października b. r. specjalne uroczyste zebranie 
w lokalu Gospody, na które przybyło nieliczne 
ale zato doborowe towarzystwo najwybitniej­
szych przedstawicieli polskiej kolonji w Char­
binie.

Zebranie zagaił prezes Gospody, i odczytał 
odpowiedni adres pożegnalny, w którym wy­
liczał zasługi odjeżdżającego, jako budownic­
zego miejscowego kościoła i założyciela oraz 
gorliwego członka T—wa Gospody.

Konsul w bardzo rzeczowej przemowie, zaz­
naczył wszystkie zasługi jakie p. Weber polo- 
czyl praca na niwie społecznej, oraz radami i 
wskazówkami jakie udzielał przedstawicielstwu 
polskiemu w Charbinie, któremu w ten sposob 
dopOmogl do należytego zoryentowamia sie 
wsrod trudnych i mało znanych stosunków na 
charbinskim terenie.

Najzamożniejsi członkowie kolonji polskiej 
p.p. Myslinski, Nerheim i kilku innych, zebrali 
tniedzy sobą kwotę 1.500 jen, która przez- 
haczyli na ufundowanie stypendjum inz. 
Webera.

Po życzeniach szczęśliwej podroży, złożonych 
przez mlodziez uczącą sie w szkole przy 
Gospodzie, zabrała glos panna Helena Dulska 
i w pieknej i wzruszającej przemowie, przed- 
szczegolnie Pani Weberowej, i wyraziła nad­
stawiła jeszcze raz zasługi odjeżdżających, na 
zieje, ze po przyjezdzie do kraju, beda oni i 
nadął pracować w tym samym duchu co i w 
Charbinie. Wielu obecnych wzruszyła ta prz­
emowa do lez.

Cala uroczystość wywarła glebokie wrażenie 
na wszystkich obecnych.

DO CZYTELNIKÓW!
Redakcja Echa Dalekiego Wschodu 

uprasza o rychle wnoszenie przedpłaty i o 
łaskawe popieranie i rozpowszechnianie 
posrod swoich znajomych jedynego na 
Dalekiem Wschodzie czasopisma pols­
kiego—. Redakcia.

Poselstwo Polskie Tokyo, dn. 28 listopada 1921
Tokyo

Nr. 2303.

DO
Redakcji ‘Echa Dalekiego Wschodu’.

w Tokyo.
Według wiadomości z gazet, w połowie mieś, grudnia, 

r. b. MA ODEJŚĆ Z WLADYWOSTOKU DO TRYJESTU 
ANGIELSKI STATEK ‘ALMERIA, (4606 ton)—

Ceny przejazdu wraz z utrzymaniem : I kl 65 fun. ang.
II » 40 „ „
III >, 28 „ „

Zapisy na miejsca przyjmuje firma Kunst & Albers we Wlady wostoku. Statek 
odejdzie jeżeli zgłosi sie liczba 803 pasażerów, jeżeli zas ta liczba nie bedzie osiąg­
niętą to depozyty beda zwrócone.

M. MOŚCICKI
Sekretarz Poselstwa.

LIST DO REDAKCJI: ODPODIEDZI OD REDAKCJI:
Sz. P.

Prosimy uprzejmie o umieszczenie w 
poczytnem piśmie Sz. P., niżej podane szcze­
góły, które prostują mylnie /przypuszczam ze 
nie ze zlej woli,/ podane fakty z koresponden­
cji z San Francisko Korespondent wyraził 
sie w ten sposob, jakoby w mieście 
tern, nie było żadnej organizacji pols­
kiej, ktoraby sie opiekowała wychodźcami 
polskiemi z Syberji—otoz podajemy do, 
wiadomości ze—bynajmniej tak nie jest. 
W San Francisco od szeregu lat pracuje Komi­
tet Ratunkowy, który niesie pomoc swa i rade 
skwapliwie i nigdy nikt jeszcze nie odszedł 
bez pomocy od drzwi tej instytucji. Szcze­
gólnie z gorliwości znany jest wszystkim p. 
W. Benett, który wraz z Komitetem, od szeregu 
lat od 1915 r. do dnia dzisiejszego niesie 
pomoc i rade, przybywającym bez srodkow do 
życia wychodźcom polakom. Każdy przyby­
wający statek z Japonji byl zawsze i jest 
spotykany przez Komitet i Pana Benncta, aby 
przybywającym niesc doraźna pomoc i sluzyc 
rada. San-Francisko posiada nie liczna co 
prawda kolonje, lecz pracowała ona dla roda­
ków naszych z Syberji z najwyższym uznaniem 
wspomina niejeden pomoc, jaka otrzymał przy­
bywszy do San Francisco, zachowując na 
zawsze w swym sercu prawdziwa wdzięcz­
ność do Komitetu i p. Benneta.

Polski Komitet Ratunkowy Dzieci Dalekiego 
w Tokyo również dużo zawdzięcza ich 
pomocy. Sadzimy wiec, ze jiest to jakieś nie­
porozumienie nic wiecej. Za pomoc rodakom 
w Syberji, Polonji w San-Fruncisco, Komiteto­
wi i p Bennetowi czesc!—i wdzięczne staro­
polskie Bog Zapłać!

Zarzad P.K.R. w Tokyo.

PAMIĘTAJCIE O PREMJOWCE!
Każdy polak powinien kupie bondy państwowe!

Do nabycia w Poselstwie Polskim

Tokyo, Azabu-Zaimokucho 55.

Panu I. Skowrońskiemu: Wierszyk do 
solenizanta Naczelnika Pastwa J. Pilsudzkie- 
go—natchniony gorącym patryotyzmiem—wy­
drukować nie możemy, gdyż nie jest on na 
czasie. Musial by S. Pan zaczekać ze swym 
utworem do imienin Naczelnika. Pozwoli 
wiec Pan, ze wierszyk ten przeslemy, jako 
dowod gorącego patryotyzmu i hołdu w ory­
ginale wprost Naczelnikowi Państwa.

P. Szczawińskiemu. Korespondencje Sz. 
Pana niemozemy umiescic, gdyż podaliśmy 
juz sprostowanie w tej ze sprawie od Zarzadu 
P.T.C.K. z Charbina. Powtarzać sie nie może­
my. Sprostowanie daje dostateczne zadość­
uczynienie i wyjaśnia cala rzecz.

WARUNKI 
PRENUMERATY: Adres Redakcji i

Przedpłata z przesyłka Admistracji: 
pocztowa rocznic 9.50 sen Shibnya Shinchi 57 

„ potroczna 4.83 sen Tokio, Japan 
Cena uumeru 40 sen Ares dla depesz : Polkom Tokio
Cena og loszen-stosownie do Office Address ;

umowy. Shimo Shibuya Shinchi 57
Tokyo, lapan 
Tełegraphic addr : Polkom, Tokyo

WYDAWCA : ANNA BIELKIEWICZOWA. REDAKTOR W. PIOTROWSKI
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Grotger. Powstańcy w drodze na Sybir. W 1- In) H E

Polish exiles bound for Siberia.—bp Grotger.

ANN1VERSARY OF THE 1831 REBELLION 
IN POLAND

As Japan, so also Poland has lived through 
historical moment when the shells of old forms 
were cast. away and replaced by news ones 
in accordance with the periods. Everything and 
every being must re-create teaches the Buddha 
faith and such is the law of naturę. Both Po­
land and Japan have passed through such mo- 
ments of re-creation, suhc times of reconstruc- 
tion from the old into new. Poland lived 
through such moments in the 18th centuary and 
Japan in the 19th, and as the crisis is dangerous 
for an ill person thus is it also for a nation or 
country. Japan, fortunately, is surrounded by 
the sea and is thus safe against enemies at such 
times. The healthy genius of the Japanese 
nation could adapt the old beliefs, customs 
and forms to the modem demands and be- 
come one of the most powerful countries, not 
only in Asia but ąmong the nations of Europę 
and America, well. organized and progressive.

Quite different conditions reigned in Poland, 
which is surrounded by hostile neighbours who 
have threatened her freedom for many cen- 
turies. At the moment of the crisis, when 
Poland was passing from the old to the new 
period she was attacked by Austria, Germany 
and Russia, and weakened by interior troubles 
she gradually became subjugated to these three 
countries. The nation, however, never ceased 
the work of reconstruction of its life because 
it always hoped to regain its freedom and al- 
though temporarily weakened always remained 
powerful through its great patriotis.m Thus 
Poland, for a period of over 100 years of sub- 
pugation was constantly fighting her enemies. 
Under Napoleon I the Poles fought those who 
wanted to put them under their yoke and 
several times rosę in rebellion which were 
ęruelly and bloodily rępressed by the enemy. 

Thousand upon thousand of the best blood 
of the country perished fighting for their coun­
try, either in the Tzarist prisons, at hard labour 
exiled in Siberia or were shot or hung; they 
also perished in Austrian and Prussian prisons 
—whilst new men came to replace them and 
join the ranks of fighting for freedom.

Thus anniversaries of rebeliions became na­
tional holidays for the Poles, when due resp.ect 
was duły paid to those had had madę the su­
premę sacrifice. One such anniversary is for 
the 29th November 1831.( After the partition 
of Poland the greater part of Polish territories 
was taken by Russia, which occurred during 
the reign of Nicolas 1 who was one of the 
cruelest and most inconsiderate tyrants. Prince 
Constantine was appointed . Vice-Roy to Po­
land, he being an absolute stranger to the coun­
try which he did not understand in the keast. 
Moreover, his limited mental abilities and his 
degenerate and tyrannical character madę him 
quite unfit to rule the country and the actual 
ruler was Senator Novosiltsov, whose whole 
ambition went to towards total enslavement 
of the newly acquired province. He violated 
the lights of the people, deprived from of the 
remnants of fr.eedom that were left them and 
cruelly perscuted them, so that many secret 
plots were formed in order to regain Poland’s 
independence. One of these plots was in- 
stigated by Łukasiński and officer of the Polish 
army, but his plan failed and he was, by order 
of the Tzar, blinedd, tortured and finally 
chained to a gun. The Poles, no longer able 
to stand such cruelties, on the 29th November 
1831 lead by ensign Wistoski attacked the 
villa "Belleyedere" where the Grand Duke 
resided. The latter escaped from Warsaw and 
withdrew the army. This was the beginning 
of the rebellion and a provisional government 
whięh was formed appointed Generał Chlopicki 
as Chief, who had fought under Napoleon I 

and had been gezetted. Chlopicki proclaimed 
himself Dictator but jater renounced his rights 
in favour of Prince Radziwiłł. Hereupon the 
Russian army 150,000 men strong with 400 
was only 60,000 men strong with 120 cannon. 
cannon entered Poland, whilst the Polish army 
The first encounter occurred at Stoczek where 
Generał K Dwernicki completely defeated the 
army of the Russian Generał Geysmar and 
then followed the big battles of Wawer, Olszyn 
and Grohov only about 3 miles from Warsaw, 
where the Poles outnumbered very consider- 
tably by the enemy had to giv.e way but were 
not defeated. After the battle of Grohov an 
interval took place as both sides w,ere too ex- 
hausted to undertake any offensive. Generał 
Skrzynecki became Commander-in-Chief of the 
Polish army which was in the meantime in- 
creased to 100,000 men, and won victories at 
the battles of Wawer, Domb-Wielki and Igan, 
but inder Ostrolenka the Poles lost heavily 
and were forced to retreat. Thereupon the 
Polish army divided into two sections, one 
proceeded to Lithuania and the other to 
Praga, a suburb or Warsaw. The National 
Govemment appointed Generał Dembiński to 
supercede Generał Skrzynecki’s. The Rus- 
sians then crossed the Vistula and threatened 
Warsaw from two sides ańd on 6th September 
1831 the Russian Generał Pashkevich attacked 
Praga. Generał lCrukoviecki after a siege sur- 
rendered to the Russians, but the National 
Govemment did not recognize his order and 
dismissed him. Finally, however, fefter ne- 
gotiations with the Russians the Parliament, 
Senate and all the Govemment were obliged 
to leave Warsaw. The situation of the army 
thus became desperate and so not to surrender 
to the Russains Commander-in-Chief Rybiński 
crossed into Germany and laid down arms 
there. Tzar Nicolas ciushed the rebellion. 
abolished the Polish army, Constitution and
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Parliament, completely Russianized the schools 
and offices. A special commision was formed 
to entrap Poles and on the slightest pretext 
send them to Siberia, execute them or con- 
fiscat their property. Althoughi unsuccessful 
this rebellion did much to revive the patriotic

Other attempts were madę in 1846, from 1848 
to 1863, 1905 and 1918 which crowned Poland’s 
suffering with Independence.

HOW GOOD HUSBANDRY IS 1NTRO- 
DUCED INTO POLAND.

IV.
Premier Witos of Poland expresses his opinion. 

As regards the production of Food products 
in Europę, Poland occupies the second place 
after Germany in the production of potatoes, 
producing morę than Russia and 90% morę 
than France. Poland was third in the pro­
duction of Buckwheat, supplying six times morę 
than France, and was on the same level with 
Spain in the production of Barley; as to Oats 
it produced two and a half times morę than 
Sweden and seven times morę than Italy. The 
production 'of Wheat was 10%' bigger than 
that of England and Jreland together and stood 
on the eighth place among the European 
countries. Polish farmers owned 50% morę
horses than French farmers and stood in the 
second place among European countries for 
horse breeding. For breeding of horned cattle 
Poland was on the sixth place, with 25% morę 
than Italy and of other cattle on the fourth 
place, with 30% morę than France.

The five years of war and occupation have 
diminished the intensiyeness of Polish agri- 
culture, but sińce Poland gained its independ­
ence farming is improving rapidly.

At the beginning of 1919 there were 3,500,000 
hectars of uncultiyated land. The culti- 
vated land is greatly inereasing and 
at present there are in Little Poland 
alone 190,000 hectars under cultivation. Farm­
ing in the former so-called ‘Congress Duchy’, 
that is, that part of Poland which was allotted 
to Russia by the treaty of Vienna, is prac- 
tically at its normal standard, except in the 
districts of the Białystok Palatinate along the 
river Bug. During two years of agricultural 
assistance in the former "Congress Duchy' the 
uncultiyated land has decreased to 120,000 
hectars and in the boundaries of the Pala- 
tinates it has decreased by 50% as compared 
with 1920.

The assistance from the Government con- 
sisted in the supply of tractiye power as well 
as Seeds. Farmers were principally assisted 
with means for production as also, but to a 
less extent, with credits. Up to the spring of 
1921 the Goyemment supplied about 500 com- 
plete sets of motor ploughs, besides providing 
facilities for priyate’ initiatiye, which resulted 
in further 200 sets being obtained. Up to 
June 1921 the Government also supplied about 
32,000 Horses, partly with harness and partly 
with carts, besides supporting priyate enter- 
prisers intending to import horses from the 
East in barter trade. Thus over 30,000 morę 
horses were brought into Poland.

For spring sowing the Goyemment supplied 
about 3500 carloads of corn-seed and other 
seeds, as well as about 4000 cars of potatoes. 
In this case priyate enterprise was also readily 
supported. The Riga Peace Treaty and the 
prospects of free trade make transportation 
possible from the-. richer . districts to the de- 
yasted areas of .all manner of grains and 
potatoes.

The stretches of culitvated land inerease not 
only close to tjhe boundaries but also in the 
interior, thanks to the energy displayed ;by 
the farmers aud their intention to reach the 
pre-war state of agrięulture as quickly as 
possible.

Z Widokow Polski. Kosciol w ma'ym miasteczku.

Scene in Poland—a village church.

The inerease in sown land in the ex ‘Con­
gress Duchy’ and Little Poland is shown in 
cne following tjable;

Hectars
Area Sown with Wheat in 1920........ 614,000

Buckwheat ...................................... 2,074,000
Barley ................................................ 837,000
Oats .................................................. 1,471,000
Potatoes ............................................1,261,000

and in ’92‘, these same articles shewed as 
follows : Wheat 700,000 hectars, Buckwheat 
2180,000, Barley 850,000, Oats 1,640,000 and 
Potatoes 1,405,000 hectars, showing thus an 
inerease over the last year of Wheat 106,000 
Buckwheat 86,000, Barley 213,000, Oats 139,- 
000 and Potatoes 143,000 hectars, so that the 
generał inerease in sewn land for the one year 
amounts to 687,000 hectars. During the Great 
War the decrease of sewn land in the former 
Prussian provinces was very smali and has at 
present reached its normal state.

About the Ist of May of this year the state 
of the sewn lands was everywhere quite satis- 
factory and even good. Buckwheat, according

and the winter sewing of Barley :

to the Central Statistics Bureau, shows the fol-
lowing figures;

1920 1921
Former Russian Provinces .. • L9 3,2
Little Poland ....................... . 2,0 3,1
f ormer Prussian Proyince .. . 1,7 3,0

1920 1921
Former Russian Proyince .. . 3,0 3,5
Little Poland ........................ . 3,0 3,5
Former Prussian Proyince .. . 3,0 3,3
The state of the Wheat crop is much the 

same as for 1920, namely 3,2 as against 2,9. 
Calculations for the spring sowings to June 
Ist have not yet been finished, but results can 
easily be supposed, namely, still better. The 
results of the spring sowing are very good 
except in the north of Great Poland, where 
droughts delayed the haryest, but in yiew of the 
rain that fell about th,e IOth of the month a 
very good haryest in this is also expected.

Judging by the present state of the crop, it 
can be said that the average haryest of Buck­
wheat will be about 60% higher than last year 
and will be morę than 10 quarters from ą 
hectar. Wheat will be inereased by 10% to 
15% and also 10 qr. from a hectar. On the 
basis of these figures the minimum haryest 
that may be expected from the area of the 
former Russian. Austrian and German pro- 

yinces will be about 787,000 tons of Wheat, 
1,899,000 tons of Buckwheat.

On an average the approyisation for the 
next year are not bad. The consumption by 
the Republic, without counting the Eastern 
Ukraina may be expressed as three million to 
three and a half million tons of grains. The 
figures of production and consumption show 
that Poland will already this year be able to 
satisfy her interna! needs.

The approyisation on the Eastern boundaries 
depends greatly on the potato crop, this being 
the staple product through the boundary pala- 
tinates and in case of shortage of flour is used 
as a substitute. The potato plays a very 
important role in the agricultural world of 
Poland and the haryest thereof must be given 
great attention. In spite of the bad grain crop 
in 1918-1919 the quantity of potatoes produced 
fully satisfied the country's demands and 
several thousands of carloads were exported 
besides. Since the Government of Poland 
took the generał administration in hand the 
production of potatoes is steadily inereasing 
and will soon reach pre-war supplies. This 
year the potato crop is generally satisfactory 
and the haryest promises to be a good one.

The inerease in agricultural production is 
not only that of the products but also of sown 
area. For instance, the area cultiyated with 
Sugar Beet, which was completely destroyed 
through the war and occupation is slowly ap- 
proaching its pre-war state, that is to say, that 
practically all the pre-war area is being re- 
cultivated. In 1919-20 the best production was 
901,000 tons and in 1921-21 well over 1,311,000 
tons, or an inerease in one year of 41.5%. 
This will be still morę striking when com­
pared with the pre-war figures: The sugar- 
beet production in the former Russian pro- 
yinces in 1915-16 was 195,000 tons, 1919-20 it 
was 331,000 tons and in 1920-21 is was about 
578,000 tons. The production of sugar-best 
in Poland is the basis for the home produc­
tion of sugar, which before the war equalled 
that of France, was double Holland’s produc­
tion and two and a half time bigger than that 
of Belgium. Poland stood fifth among the 
world's nations of Beet Sugar producers. Al­
though the area under sugar beat is still smal- 
ler than pre-war, Polish sugar is being ex- 
ported and acts as a very yaluable asset for 
exchange in “compesation treaties”.
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The production of Hops was greatly dam- 
aged by the war, the annual pre-war export 
amounting to 250,000 carloads, whereas it is 
now 40% less. These plantatiońs are, how- 
ever, gradually being brought into order and 
the production increasing.

Market gardening is also improving and dur­
ing the years 1919-20 and 1920-21 the area 
thus cultivated increased to 25,000 hectars. 
The output of onions, cabbage and beans has 
increased, but the cjuantity is difficult to ex- 
press in figures.

Cattle Breeders suffered the greatest loss 
owing to the war and occunation. At present. 
however, in spite of the German and Polish 
wars, they are able to satisfy the needs of the 
country and a marked improvement is even 
taking place of late. During the period 1918- 
1921 the number of cattle in Little Poland 
and the former Congress Duchy increased ap- 
proximately by 300,000 heads. The Palatinate 
of Warsaw, recently destroyed, has 59,000 
beasts morę than in 1919. Before the war 
greatest attention was shown to milk farming. 
the production being seven milliards liters. At 
present not only milk farming but also the 
production of meat is considered. Pig breed- 
ing is developing very rapidly and also in such 
parts where this was not entertained before 
the war. Poland produces a great amount of 
bacon and owing to the natura! conditions as 
well as certain experience of the population. 
this industry will certainlv increase, the annual 
exnort being about 200,000 tons.

Poultrv farmin" is also very well developed: 
before the war Poland produced two milliards 
F.ggs and 1,500.000 Kilos of goose feathers. 
Both these articles are exported in large quan- 
tities. but still below the pre-war ratę, owing 
to the difficulties of transportation to many 
places.

The great need for reconstrudtion of the 
ruined parts of the country, as well as the 
supplv to the nopulation of firewood. has 
forced the intensiye exnloitation of th-e fore«ts, 
both of state and nriyate ownershio. The 
Goyernment. being the largest forest owner 
leads in the timber business. Thus the C.Ov- 
emment supnlied from its forests in 1919 to 
1920 about 1,847.672 cubic meters of building 
materiał and 2,019,758 cubic meters of fire­
wood. Thus forestry exploitation increased by 
77.2%. A similar increase in production can 
be noticed in private timber trade. One of 
the main items for export from Poland is 
doubtless wood. Most careful investigations 
show that Poland has about eight million 
hectars of forests, which give yearly about 25 
million cubic meters of timber products. About 
12 million cubic meters are reąuired for re- 
construction, fuel and industry, so that the 
rest can be exported, so that this item is one 
c' the most important in Poland’s commercial 
balance. The Government also facilitates the 
exoortation thereof.

The following articles, as in pre-war tim,es. 
will be exported from Poland : Seeds, Pota- 
toes, Sugar. Alcohol, Starch, Timber, Hops, 
Cattle, Meat, Eggs, Horses, Pigs, Poultry, 
Feathers, Bristles, Flax and Hemp. All these 
goods maintained their standard as export ware 
and were constantly on the increase.

(to be continued)

NEWS FROM POLAND.
CONCERNING VIINA COUNTY.

The affair conceming iVlna county was care- 
fully and slyly prepared by Poland’s enemies. 
The project of Senator Hymans to give the 
county of Middle-Lithuania to the State of 
Lithuania was met with protests from the Poles 
and rhe population of Vilna county manifested 
its patriotic feelings with exclamations, such as: 
“‘We shali not give away Polish Vilna”. It is

Dom Mickiewicza w Wilnie. 7” & * i **9’4 ±1^0^^
House of Adam Mickievicz (famous poet) in Vilna.

believed that Generał Zeligorski will not let 
this county be given to the State of Lithuania 
and the population is resolute in its support

At the plenary meeting of the League of 
Nations it was decided, after a discussion, to 
renounce the rights to judge the Vilna affair 
and in an unanimous resolution (Poland, Lithu- 
ariia and Estonia refraining from voting) it was 
“ordered” that the adversaries come to an un- 
derstanding peacefully and with lenience.

OR1ENTAL FAIRS
On 26th September President Piłsudski open- 

ed the “Oriental Fairs” in Lemberg. The dif­
ficulties of the barter trade having been caused 
by the war, thed evelopment o fFairs has re- 
sulted. Difficulties of trayelling, passports, 
formalities, export and import regulations, the 
high cost of railway transportation and fares, 
duties, exchange, exhorbi'tant prices for ad- 
yertisements etc. etc. have caused a decress 
in commerce in practically every country. Fairs 
are endeavours to reinoyę or overcome those 

Zubry w Puszczy Bialowiezskiej.
Ure-oxen in Bialoveja verginforest.

hindrances and help the developmnt of in­
dustry.

Wll organised fairs play the role of a goods 
“exchange“ which affords a good opportunity 
for consumer and producer to come together. 
The imoortance of such fairs is not only for the 
good’ of Poland but also for all the world as 
was thoroughly understood by all commercial 
circles who sent their representatiyes.

Members of Parliament and the Govern- 
ment, foreign ambassadors, press representa- 
tives, in fact everybody had come to the opeh- 
ing of the Fair, not to mention, of course, mer­
chants from all parts of Europę and agents from 
Roumania, Belgium, Serbia, Norway, Bułgaria 
etc. as also the British Consuls from Warsaw, 
Czernowitz and the Commercial Attcahe from 
the British Embassy in Warsaw.

Mr. Kawakami, Japanese Minister to Poland 
with Captain Yamakawa, Secretary Uchiyama 
and the Polish secretary Mr. Michalski were 
also present. They have arrived via CracoW 
where thev had visited the' graves of Polish 
Kings of Wawel, as well aś the famous health 
resort Zakopane in the Tatra Mountains and 
the famous Salt mines in Wieliczka near Cra- 
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The geographical situation of Lemberg en- 
hances the importance of the Fairs as it is 
situate on the road that leads from East to 
West and the natural waterways of the Vistula 
and Dniester rivers, as also on the shortest 
route between the Baltic and Black Seas, which 
is of great import for the commerce of Poland.

Furthermore the road to Russia leads through 
Poland across which the vast resources of that 
country must be transported. whilst it is also 
the crossroad for the outlet of Ukrainia’s gra- 
neries. As the popularity of these Fairs grows 
thus will the Mark also improve.

THE QUESTION OF EASTERN GALICJA.
At the Paris Conference in December 1919 

the diction was passed by the Supreme Council 
according to which Poland received the man- 
date for Eastern Galicia for a period of 25 
years. It was difficult tó understand the reason 
for this decision, because:

(a) during hundreds of years both Eastern 
as well as Western Galacia belonged to Poland 
and were ‘united’ with Austria as a part of 
Poland;

(b) Galicia never belonged to Russia and 
Russia never madę any claims to it;

(c) The Paris Conference had no voice in 
the establishment of the new State of Ukraina; 
and

(d) Nonę of the countries formed out of the 
ruins of former Austria, or even Austria itself 
ever madę any claims to Galicia.

Poland has presented her protest on this de­
cision, on the strength of which the Supreme 
Council has suspended its decision. About the 
end of December Prime Minister Clemenceau 
referred to this decision in the French Par- 
liament, emphasising the fact that Prime Min­
ister Lloyd George personally expressed his 
agreement to this suspension. Thus Eastern 
Galicia remained a part of Poland, which con- 
tinued to carry on her administration as in 
any other Polish provinces.

Shortly after this Russia started peace nego- 
tiations with Poland. Hereupon the Entente. 
especially England declared that the Entente 
will not interfere with them, as it cannot help 
Poland in case of further war. About this 
time Englfand was negotiating with the Rus- 
sian envoy Krassin regarding commercial mat- 
ters. Poland was thus left to itself. ended the 
war with the Bolsheviks »nd on March 17th 
signed Peace in Riga with Russia and Ukraina. 
On the strength of this treaty the demarcation 
linę of Poland was the river Zbrucz, so that 
Galicia remained as a part of Poland and this 
time through agreement formed at a recog- 
nized treaty with Russia and the Ukraina. The 
F.ntente left to Poland the sovereien risrbts for 
Eastern Galicia’s defence and Poland like a 
sovereign power has defended it as an itnegral 
part.

Had things hapnened differently and Poland 
lost the war and Eastern Galicia been al- 
lotted to some other country by treaty, then 
the Entente (Poland's political friend) would 
have had nothing to decide as Poland would 
simply have lost that district.

And now? When Poland has won the war 
and her enemies have acknowledged her rights 
over Eastern Galicia, has the Entente (respec- 
tively the Supreme Council) anything further 
to decide in this matter? Moreover, after our 
alleged enemies have by treaty allotted Eastern 
Galicia to Poland, can the Entente (our friend) 
take it from us or even doubt our rights of 
proprietorship ? Why? And for whom?

NEWS FROM ABROAD. 
The unrest in Uktaina.

Two political parties are fighting for power 
in the Ukraina, one the Bolsheviks under leader- 
ship of Rakovski and the other, anti-bolsheviks 
under Petlura. The river Zbruch forms a 
section of the frontier between Poland and the 
Ukraina and both parties are quarreling on 
their territory as well as on the borderland, 
whilst masses of the starying population of the 
Ukraina are fleeing aćross the river.

Of lato the political quarrels have changed 
into open outbursts which are occurring only 
on the Pkrainian territory and amongst the 
Ukrainians themselves. Owiner to the pro- 
ximity of these unrests the Polish Govemment 
has ordered the closing of the frontier and a 
‘cleann"’ of the borderland. This is the best 
nroof that in spite of malicious rumours the 
Polish Govemment does not interfere at all in 
those fights.

NEWS FROM BLAGOWESCHENSK.
The Polish colony in Blagoweschensk is in 

a verv seyere condition at present. There has 
of what. potatoes and yegetables has been 
completely destroyed and is not worth har- 
been no rain for three months, so that the crop 
yesting. Such an occurrence would not have 
been completely destroyed and is not worth 
harvesting. Such an occurrence would not 
have been felt formerly, as Western Siberia 
was like an inexhaustible granery and couid 
supply all the needs, but now no help can 
be expected from there as the whole count.y 
is a pray to unrest, epidemics and starvation. 
whence neople are fleeing eastward. But we 
are unable t o help our countrymen. Our col­
ony ńever was wealthy, but there were at the 
to the revolution and default of the Russian 
same time no poor men amongst it. as prior 
c.urrency everyone couid find work in Siberia. 

At present the tendency of the Communists 
is to change humanity into a mass of miser- 
able beggars. Officials are not paid for many 
months and whilst they were paid in smali 
quantities of flour some time ago the Bolsh- 
evik authorities or Communists can now only 
offer them matches and nails. The people are 
turally without pay or even food rations, no 
moreover forced to compulsory work and na- 
exceptions being madę for women, in fact 
women of the better class were sent to load 
wet wood onto steamers whilst a crowd of 
communists stood by jeering at them.

Children at school are taught only communis- 
tic songs, so that non-communists are avoid- 
ing sending their children there. To overcome 
the difficulty the Poles wanted to organize their 
own school but found it impossible owing to 
lack of funds.

Housing commissions have been organized 
by the Communists who quarter any one they 
like into any house they wish and invariably 
see that their compatriots are housed with the 
best families to inconvenience the latter as 
much as possible. Landlords are obliged to 
give detailed retums of their houses and the 
inhabitants and the commission disposed there- 
of just as it suits them, landlords and tennants 
often being left with a smali room for them- 
selves whilst the houses are filled with all man- 
ner of strangers and undesirable people who 
live rent free and place all manner of demands 
on the landlords besides.

Every member of the Polish colony awiats 
the moment when they can leave the place, 
but the route over land is impossible, prac- 
tically at any time, whilst the sea journey is 
beyond their means.

Winter is drawing on and there is no food 
or fuel so that everyone is selling their belong- 
ings to drag out an exitsence as long as pos­
sible in the hopes of escape; but what will 
happen when the last thing is disposde of? 
One way out of the ‘ dilema is to become a 
Communist, for they have plenty of meat, flour 
and food generllay—but no, the Poles will 
never stoop to that.
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